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Uroczystość w Paryżu

Komandoria Odrodzenia Polski 
dla francuskiego uczonego

W poniedziałek, 14 bm. od­
była się w ambasadzie PRL w 
Paryżu uroczystość wręczenia 
Krzyża Komandorskiego Orde­
ru Odrodzenia Polski wybitne­
mu uczonemu francuskiemu o- 
raz zasłużonemu działaczowi 
Światowej Organizacji Zdro­
wia, prof. dr Eugene Jean Au- 
jaleu.

Prof. Aujaleu, ceniony spe­
cjalista i autor prac nauko­
wych z dziedziny epidemiolo­
gii, higieny i medycyny spo­
łecznej, odegrał ważną rolę w

li zasługi
dla obronności kraju
14 bm. Minister Obrony Na­

rodowej Marszałek Polski Ma­
rian Spychalski udekorował 
czołowy aktyw Ligi Obrony 
Kraju, prezesów organizacji 
współpracujących z LOK i 
członków Głównego Komitetu 
Koordynacyjnego Społecznej 
Działalności Obronnej — brą­
zowymi medalami „Za zasługi 
dla obronności kraju”.

Gratulując odznaczonym, Mi 
nister Obrony Narodowej pod­
kreślił, że w Polsce Ludowej 
coraz powszechniejsze staje się 
zrozumienie, iż każdy obywa­
tel powinien przyczyniać się 
do umacniania obronności kra­
ju. Na tym polu posiadamy 
już znaczny dorobek, który w 
poważnej mierze jest zasługą 
LOK i organizacji z nią współ 
pracujących. (PAP)

Powrót do ZSRR
W poniedziałek odjechał z War­

szawy do Związku Radzieckiego 
komsomolski „Pociąg Przyjaźni”. 
Na Dworcu Gdańskim gości ra­
dzieckich żegnali przedstawiciele 
biura zagranicznej turystyki mło­
dzieży „Juwentur’ oraz organiza­
cji młodzieżowych.

Zjazd BPK
W dniu wczorajszym rozpoczę­

ły się w Sofii obrady Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej. Sprawoz­
danie KC BPK wygłosił I sekre­
tarz partii Todor Ziwkow.

Rewizyta w Austrii
Wczoraj przybył do Austrii z 

oficjalną wizytą przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, Podgórny. Rewizytuje on 
prezydenta Austrii, który bawił 
W Związku Radzieckim w 1959 r.

Z Kairu do Etiopii
W poniedziałek rano, po zakoń­

czeniu 4-dnipwej wizyty w Zjed­
noczonej Republice Arabskiej, 
prezydent Czechosłowacji, A. No- 
votny, opuścił Kair udając się do 
Addis Abeby.

Gromyko — Lyng
Minister spraw zagranicznych 

ZSRR A. Gromyko przyjął w po­
niedziałek ministra spraw zagra­
nicznych Norwegii Johna Lynga, 
który przybył w niedzielę z ofi­
cjalną wizytą do Związku Ra­
dzieckiego.

Wyjazd delegacji
Na zaproszenie rządu radzieckie­

go do Moskwy wyjechała w po­
niedziałek specjalnym pociągiem 
fińska delegacja rządowa z pre­
mierem Rafaelem Paasio na cze­
le.

Obrady NATO
W stolicy Francji rozpoczęła się 

wczoraj konferencja parlamenta­
rzystów NATO, która potrwa 5 
dni. Głównym tematem omawia­
nym podczas tej debaty będzie 
sprawa nowej struktury NATO 
po wystąpieniu Francji z organi- 
zacji wojskowej sojuszu.

80 min. drzew 
w ciągu 7 lat

Około 4 min drzew i tyleż 
krzewów zasadzą jesienią 
mieszkańcy miast i wsi w ak-

„100 min drzew na Tysiąc 
Jecie”. Ogólna ilość drzew za 
sadzonych w miastach i 
Asiach, wzdłuż dróg ’ linii ko 
lejowych, nad brzegami rzek, 
^okół szkół itp.. począwszy 
°d 1959 r. — przekroczyła już 
80 min. (PAP). 

organizowaniu francuskiej służ 
by zdrowia. Jest on też stałym 
przedstawicielem i szefem de­
legacji francuskiej w Świato­
wej Organizacji Zdrowia, a po 
nadto dyrektorem naukowym 
Instytutu Badań Lekarskich 
we Francji.

Krzyż Komandorski Orderu 
Odrodzenia Polski został mu 
przyznany uchwałą Rady Pań­
stwa za wybitne zasługi w 
dziedzinie współpracy nauko­
wej między Polską a Francją 
— jak podkreślił w przemowie 
niu ambasador PRL, Jan Dru- 
to.

W skromnej uroczystości, ja 
ka odbyła się z tej okazji w 
ambasadzie PRL, udział wzię­
ło grono najbliższych przyja­
ciół i współpracowników prof. 
Aujaleu, a ze strony polskiej 
obecny był kierownik paryskie 
go ośrodka PAN, prof. Widy- 
Wirski i wyżsi pracownicy dy­
plomatyczni ambasady. (PAP)

iMizuta związkowców z dkarkowa

Niebezpieczny konflikt
Jak donosiliśmy, w miniony pię­
tek po południu przybyła do 
Poznania kilkuosobowa delega­
cja związkowców z Charkowa. 
Przewodniczącym delegacji je$t 
M. W. Dymifrowicz. Goście zwie­
dzali także nasze miasto. Pod­
czas zwiedzania St. Rynku, spot­
kał ich właśnie nasz fotorepor­
ter. Na zdjęciu: — związkowcy 
z Charkowa na Starym Rynku. 
Pośrodku — sekretarz WKZZ w 
Poznaniu E. Kowalski, który to­

warzyszył delegacji.
Fot. — K. PrzychodzkiW Hiszpanii

Amnestia - słabym 
argumentem

Nawiązując do decyzji rządu 
frankistowskiego w sprawie amńe 
stii dotyczącej działalności pod­
czas hiszpańskiej wojny domo­
wej, komentator Agencji France 
Presse pisze-

Obserwatorzy zagraniczni zasta­
nawiają sie nad motywami, jaki­
mi kierowano się, wydając tę de- 
cyzię. Pewni obserwatorzy zesta­
wiają ją z aktywnymi wystąpie­
niami Hiszpanii w sprawie wej­
ścia do Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej (EWG), w której 
reżim madrycki nie cieszy się 
sympatią pewnych państw człon­
kowskich. Rząd frankistowski bę­
dzie mógł się posłużyć powziętą 
w piątek decyzją, jako argumen­
tem w wypadku, gdyby w toku 
dyskusji ten czy inny członek 
EWG kwestionował „liberaliza­
cję” reżimu frankistowskiego.

Amnestia w Hiszpanii oceniana 
jest przez prasę postępową jako 
dalsze ustępstwo, narzucone przez 
siły ludowe i jako sukces tych sił 
po wyborach związkowych. Ko­
mentatorzy burżuazyjni uważają, 
że amnestia obejmie stosunkowo 
nieliczne grono osób i przyszła 
za późno. Sądzą oni, że niewielu 
uchodźców zaufa zapewnieniom 
rządu frankistowskiego i powró­
ci do kraju.

Jak donoszą z Madrytu, tamtej­
szemu trybunałowi przekazano 
sprawę trzech aktywistów Falan­
gi, oskarżonych o uprawianie 
„nielegalnej propogandy”. Należa 
oni do tzw. Związkowego Frontu 
Narodowego, który»fest oficjalną 
organizacją, wchodzącą w skład 
Falangi.

Oskarżonych aresztowano przed 
pięcioma dniami, gdy rozdawali 
ulotki robotnikom fabryki samo­
chodowej, położonej w rejonie 
stołecznym. Ciotki występowały 
przeciwko związkowym organiza­
cjom frankistowskim i piętnowa­
ły oszustwa popełnione podczas 
„wyborów” związkowych we 
wrześniu i październiku. Związ­
kowy Front Narodowy rzucił 
wówczas hasłp wstrzymania się 
od udziału w głosowaniu. (PAP)

„Gemini-12“ 
po 3 dniach lotu
Kosmonauci amerykańscy Lo- 

veP i Aldrin mają już za sobą 
główną część eksperymentów do­
konywanych na statku „Gemini- 
13”, przede wszystkim zaś „spa­
cer kosmiczny” oraz manewro­
wanie na zewnątrz pojazdu (Al­
drin dokonał podczas spaceru kil­
kanaście różnych czynności „me­
chanika kosmicznego”: przykręcał 
i odkręcał śruby, łączył przewody 
elektryczne Itp).

W dniu wczorajszym do głów­
nych zadań kosmonautów należa­
ło fotografowanie gwiazd oraz żół­
tej chmury zawierającej cząstki 
sodu, która powstała po wystrze­
leniu w Algierii francuskiej ra­
kiety „Centrum”.

Rakieta francuska — wystrzelo­
na wczoraj o godz. 12.28 — wznio­
sła się na wysokości 160 km i roz­
siała tam pyłki sodu. Kosmonau­
ci amerykańscy mieli dokonać 
zdjęć, aby dowiedzieć się, jakie 
wieją wiatry na tej wysokości. 
Zdjęcia te mają być później prze­
kazane uczonym francuskim.

Ponadto kosmonauci ponownie 
fotografowali niektóre z gwiazd, 
używając do tego celu filmu, który 
reaguje na światło ultrafioletowe, 
niewidzialne gołym okiem. Dla 
lepszego wykonania zdjęć, Aldrin 
otworzył właz i podniósł się ze 
swego fotela. (PAP)

Zbrojne incydenty na granicy 
Izraela z Jordanią i Syrią

Jak donosi z Jerozolimy Agencja Reutera, premier rzą­
du izraelskiego, Levi Eszkol, oświadczył na posiedzeniu 
gabinetu, że izraelskie siły zbrojne przeprowadziły w nie­
dzielę rano „akcję odwetową” na terytorium Jordanii w 
rejonie miasteczka Samu.
Z tego rejonu „dywersanci” 

jordańscy dokonywali — jak 
stwierdził premier Eszkol — 
wypadów na terytorium izrael 
skie, a ludność jordańska w 
tym im dopomagała.

Agencja France Presse do­
nosi z Ammanu, że w niedzie­
lę po południu ogłoszono tam 
drugi komunikat w sprawie 
ataku wojsk izraelskich prze­
ciwko jednostkom jordańskim 
w rejonie Samu. Według tego 
komunikatu, przeszło 50 żoł­
nierzy izraelskich poległo lub 
odniosło rany oraz 10 czołgów 
i 12 samochodów opancerzo­
nych zostało zniszczonych. Ze­
strzelono 2 samoloty izraelskie 
nad terytorium Jordanii i u- 
szkodzono trzeci, który praw­
dopodobnie się rozbił.

Komunikat dodaje, że 6 żoł­
nierzy jordańskich poległo i 
11 odniosło rany. Jeden samo­
lot jordański został zestrzelo­
ny. W rejonie Samu i Kherbet 
Rafat artyleria i lotnictwo 
izraelskie zniszczyły .kilka do­
mów. Pewna liczba osób spo­
śród ludności cywilnej odnio­
sła rany.

Agencja Reutera donosi z 
Damaszku, że w niedzielę na 
granicy izraelsko-syryjskiej 
doszło do zbrojnego incyden­
tu. O godzinie 16.20 czasu miej 
scowego stanowiska wojsk sy­
ryjskich w rejonie na północ 
od Jeziora Tyberiadzkiego zo­
stały ostrzelane przez patrol 
izraelskich wojsk pancer­
nych. Placówki syryjskie od­
powiedziały ogniem i wymia­
na strzałów trwała przez 2 go­
dziny.

POGODA
Jak podaje PIHM — przewidu­

je się zachmurzenie' duże i opa­
dy mokrego śniegu lub śniegu z 
deszczem. Lokalnie większe prze­
jaśnienia i mgły. Temperatura 
maksymalna od 2 do 5 st. Wiatry 
słabe i umiarkowane. Uwaga kie­
rowcy — rano możliwa gołoledź.

WIELKOPOUKI
Rok XXfl Poineń Cena 50 gr
Wyd. A wtorek, 15 XI 1966 r. Nr 271 (7073)

Zacięte walki
na płaskowyżu wietnamskim
Z powodu złych warunków atmosferycznych lotnictwo 

amerykańskie ograniczyło w niedzielę swe pirackie rajdy 
na Demokratyczną Republikę Wietnamu. Niemniej jednak 
dokonano licznych nalotów na gęsto zamieszkałe rejony oraz 
obiekty przemysłowe w różnych okręgach tego kraju.
Z doniesień Wietnamskiej A- 

gencji Informacyjnej wynika, 
że Amerykanie stracili już 
nad Demokratyczną Republi­
ką Wietnamu 1.566 samolotów'

W niedzielę partyzanci po- 
łudniowowietnamscy podłożyli 
minę pod pociąg towarowy, 
który jechał z Bień Hoa w kie 
runku Sajgonu. Parowóz i trzy 
wagony wykoleiły się. Trjy 
osoby odniosły rany. Na linii 
tej został wstrzymany wszel­
ki ruch. Wypadek wydarzył 
się w odległości 25 km na pół 
noc od Sajgonu.

Na płaskowyżu wietnam­
skim w dalszym ciągu toczą 
się zaciekłe walki między si­
łami patriotycznymi ! jednost­
kami USA. Po obu stronach 
są zabici i ranni.

Specjalny doradca prezyden 
ta Johnsona do spraw Wiet­
namu, Ai^erell Harriman, o-

„Agresja izraelska przeciwko 
Jordanii wykazuje ponownie, że 
bezpieczeństwo świata arabskiego 
zależy od wyzwolenia Palestyny” 
— oświadczył w niedzielę wieczo­
rem sekretarz generalny Ligi 
Arabskiej, Abdel Chalek Hassuna.

Kraje arabskie — dodał on — 
powinny poprzeć Jordanię i uznać 
agresję izraelską za akcję wymie­
rzoną przeciwko nim.

Sekretarz generalny Ligi Arab­
skiej powiedział następnie, że ope­
racja izraelska stanowiła wyzwa­
nie rzucone arabskiej i światowej 
opinii publicznej oraz układom 
rrzejmowym. Wtargnięcie sił 
izraelskich na terytorium Jor­
danii pogorszy jeszcze sytuację w 
tej strefie. Jest sprawą konieczną 
— podkreślił Hassuna — ponowne 
przestudiowanie sytuacji świata 
aiabskiego pod kątem ostatniej 
agresji, która zagraża wszystkim 
krajom arabskim i może pocią­
gnąć za sobą bardzo ciężkie kon­
sekwencje zwłaszcza ze względu 
na stanowisko zajmowane przez 
pewne wielkie mocarstwa, które 
popierają Izrael. (PAP)

Powrót do zifoia
Po powodzi we Florencji, w pier­
wszej kolejności otwarto apteki, 
nieraz w niezwykle prymityw­
nych warunkach. Na zdjęciu ap­

teka zlokalizowana pod prowizo 
rycznym daszkiem ze znakiem 
Czerwonego Krzyża i ręcznym 

napisem „Farmacia".
CAF — Telefoto 

świadczył w niedzielę w wy­
wiadzie telewizyjnym, że Zwią 
zek Radziecki i inne kraje Eu 
ropy wschodniej pragną moż­
liwie szybkiego zakończenia 
wojny w Wietnamie, ale nie­
wątpliwie będą nadal udzielać 
pomocy DRW, dopóki trwać 
będą walki.

Harriman uważa, że koniec 
wojny jest jeszcze odległy..Je­
go zdaniem, ewentualne per­
traktacje pokojowe powinny 
mieć charakter nieoficjalny, 
jeżeli mają przynieść owoce.

PAP

Już czwarty z kolei

Przegląd Filmów
Animowanych I Dziecięcych

W Poznaniu od 28 bm. do 2. 12. br. w salach: Wielkiej 
i Błękitnej w Pałacu Kultury odbędzie się IV Przegląd Fil 
mów Animowanych i Dziecięcych. Organizatorami Przeglą­
du są: Wydział Kultury Prezydium RN Poznania, Centrala 
Filmów Oświatowych „Filmos” — oddział w Poznaniu. Pa­
łac Kultury, redakcja „Expressu Poznańskiego” i CWF —
ekspozytura w Poznaniu.
Oficjalnie nadal uważany za 

lokalny, poznański przegląd 
ze względu na zasięg oddzia­
ływania dawno przekroczył 
granice miasta i naszego re­
gionu. W imprezie wezmą u- 
dział wszyscy ci, którzy mają 
cokolwiek do powiedzenia na 
temat filmu dziecięcego w Pol 
sce: Studio Małych Form Fil 
mowych „Semafor” z Łodzi, 
Studio Filmów Rysunkowych 
z Bielska-Białej. Studio Mi­
niatur Filmowych z Warsza­
wy i Wytwórnia Filmów O- 
światowych z Łodzi. W ciągu 
pięciu „przeglądowych” dni 

i młodzi widzowie obejrzą po­
nad 60 filmów.

Impreza poznańska jest spot 
kaniem określonej grupy na­
szych filmowców o charakte­
rze wybitnie roboczym. Tutaj 
stworzonó dla nich możliwość 
szerokiej dyskusji i bezcenną 
możliwość obserwacji reakcji 
dużej, młodzieżowej widowni. 
Organizatorzy imprezy chcąc 
niejako poszerzyć problematy 
kę przeglądu, proponują by 
.„Konfrontacje” Teatru „Mar­
cinek” odbywały się w przy­
szłości w tym samym okresie 
co przegląd. Dużą uwagę zwró 
cono na tzw. imprezy towa­
rzyszące, takie jak: pokaz ksią 
żek łącznie z ilustracjami u- 
rządzany przez „Naszą Księgar 
nię”, pokaz prac dzieci z pra­
cowni plastyki, malarstwa i

Edward Ochab przyjął 
związkowców 

gospodaikt komunalnej
14 bm. przewodniczący Ra­

dy Państwa Edward Ochab 
przyjął w Belwederze człon­
ków Prezydium Zarządu Głów 
nego Związku Zawodowego 
Pracowników Gospodarki Ko­
munalnej i Przemysłu Tereno­
wego.

W spotkaniu wziął również 
udział wiceprzewodniczący 
CRZZ — Piotr Gajewski.

Przewodniczący Zarządu 
Głównego — Władysław Ga­
worski poinformował przewo­
dniczącego Rady Państwa o 
zbliżającym się 60-leciu dzia­
łalności związku oraz o przy­
gotowaniach do krajowego 
zjazdu.

Edward Ochab przekazał wy 
razy uznania i serdeczne po­
zdrowienia dla członków związ 
ku, życząc im dalszych sukce­
sów w działalności związkowej 
oraz okazania skutecznej porno 
cy radom narodowym w coraz 
lepszym rozwiązywaniu trud­
nych problemów komunal­
nych. (PAP)

Premier Kosygin 
odwiedzi Londyn
Jak podaje Agencja TASS, 

premier Związku Radzieckie­
go — Aleksiej Kosygin przy­
będzie 6 lutego 1967 r. z ofi­
cjalną wizytą do W. Brytanii. 
Premier W. Brytanii Harold 
Wilson zaprosił przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR, 
by odwiedził jego kraj jako 
gość'rządu angielskiego. (PAP) 

rzeźby w Pałacu Kultury wy­
konanych w oparciu o scena­
riusze filmów wyświetlanych 
na IV Przeglądzie, tradycyj­
nie już odbędzie się plebiscyt 
dziecięcy (chodzi o wypowie­
dzi widzów na temat ogląda­
nych przez nich filmów). Inno­
wację (na razie projekt) sta­
nowić będzie zapewne powie­
rzenie niektórych decyzji w 
sprawach nagród konkurso­
wych dziecięcemu jury, które 
obradować ma pod kierun­
kiem jednego z dorosłych ju­
rorów.

Na zakończenie komunikat 
praktyczny: od dzisiaj Pałac 
Kultury sprzedaje bilety na 
przegląd. (ad)

Zgon działacza 
państwowego ZSRR

Agencja TASS donosi, że 
w Moskwie zmarł w ponie­
działek w 65 mku życia za­
stępca przewodniczącego Pre­
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR, przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej Fede­
racji Rosyjskiej, Nikołaj 
Ignatow. (PAP)

Znów 7 osób 
poniosło śmierć
W sobotę i w niedzielę Ko­

menda Główna MO zanoto­
wała na terenie kraju 17 wy­
padków drogowych, w któ­
rych zginęło 7 osób, a 15 od­
niosło rany.

W Miłowicach (pow. Żary, 
vzoj. zielonogórskie) 25-letni 
xXndrzej Skiba, prowadząc w 
stanie nietrzeźwym motocykl 
najechał na rolnika — Stani­
sława Wołkowskiego. Prze­
chodzień odniósł poważne obra 
żenią. Sprawca wypadku zbiegł 
i dotychczas się ukrywa.

W Czeladzi prowadzący sa­
mochód „żuk” Alfred Biskup 
urzejechał leżącego na jezdni 
ni jarego Bronisława Witczy- 
ka. którv zmarł no przewiezie 
ruj do szpitala. (PAP)



Admirał Doenitz 
i jemu podobni

W tym samym niemal dniu, 
kiedy w pałacyku Potockich w 
Jabłonnie spotkała się po 20 la­
tach grupa byłych sprawozdaw­
ców z procesu norymberskiego, 
W jednym z gimnazjów w 
Duesseldorfie odbył się „wieczór 
polityczny”, zorganizowany z ini­
cjatywy posłanki CDU do par­
lamentu Nadrenii - Westfalii, pani 
Hoelters, który to wieczór u- 
świetnił swą obecnością i wypo­
wiedzią admirał Deonitz, następ­
ca Hitlera, skazany przez Try­
bunał Norymberski na 10 lat wię­
zienia.

Admirał Doenitz obrał sobie za 
temat prelekcji okres od wypra­
wy na Polskę do procesu w No­
rymberdze, który to proces uznał 
Za głęboko krzywdzący i nie­
sprawiedliwy, przynajmniej jeśli 
chodzi o jego osobę. Zdaniem 
eks- następcy Hitlera, „każdemu 
wolno się pomylić”.

Były dowódca hitlerowskiej 
Kriegsmarine nie pamięta, że ta 
,, pomyłka” kosztowała miliony 
istnień ludzkich i straszliwe spu­
stoszenia ogromnych pałaci Euro 
py, w tym także i samych Nie­
miec. Od człowieka tak głęboko 
tkwiącego w hitlerowskiej prze­
szłości trudno zresztą wymagać 
jakiejś krytycznej oceny hitle­
ryzmu.

W momentach kryzysu — a 
nikt nie zaprzeczy, że obecnie 
rząd boński przeżywa szczególnie 
krytyczny okres — świadome 
aktywizowanie pozostałości szo­
winizmu i skrajnego nacjonaliz­
mu staje się magnesem przyciąga­
jącym wszystkie reakcyjne siły, 
co przychodzi tym łatwiej, że w 
NRF bardzo mało uczyniono w 
dziedzinie denazyfikacji, Argu­
mentami o „krzywdzie”, „obcej 
przemocy” i „prawie do ojczy­
zny” operują także politycy ofi­
cjalnie odżegnujący się od po­
wiązań z hitleryzmem. Podręcz­
niki historii przerzucają winę za 
sprowokowanie wojny na Anglię 
i Francję. Miliony telewidzów w

Przypomnienie 
makabrycznego wieczoru 
W klinice heskiej w Hadamar, 

gdzie uśmiercano umysłowo cho­
rych realizując program euta­
nazji, zorganizowano w okresie 
nazistowskim uroczysty wieczór 
z okazji uśmiercenia 10-tysięcz- 
nej ofiary. Fakt ten został ujaw­
niony w poniedziałek przed są­
dem we Frankfurcie nad Menem, 
przed którym toczy się proces 
przeciwko byłym lekarzom — 
Ullrichowi, Bunke i Endruwei- 
Jowi.

W procesie tym zeznawał jako 
świadek Bodo Gorgass skazany 
w roku 1947 za udział w realiza­
cji nazistowskiego programu eu­
tanazji na karę śmierci. Rzecz 
znamienna, że w roku 1949 pre­
mier Hesji ułaskawił go i zamie­
nił mu karę śmierci na karę do­
żywotniego więzienia. Natomiast 
w roku 1958 Gorgass znalazł się 
już na wolności. Na pytanie pro­
kuratora dotyczące tej maka­
brycznej uroczystości w Hadamar 
świadek odparł, że przypomina 
sebie to zdarzenie.

Lekarze, którzy zasiedli na ła­
wie oskarżonych, odpowiadają za 
pomoc w zamordowaniu nieokre­
ślonej bliżej liczby umysłowo 
chorych w latach 1940 i 1941. •

PAP

U^EŚCOwohec 
powodzi we Włoszech
Na konferencji generalnej 

UNESCO szef tej organizacji, 
Rene Maheu, wysunął suge­
stię, by każdy człowiek, który 
zwiedził kiedyś Florencję czy 
Wenecję, złożył równowartość 
dolara na rzecz odratowania 
arcydzieł sztuki, uszkodzonych 
przez powódź.

Przedstawiciel Włoch, Kala- 
joli zreferował na konferencji 
zasięg szkód jakie powódź wy­
rządziła wśród arcydzieł sztu­
ki. Konferencja przyjęła rezo­
lucję, która przypominając, że 
skarby sztuki florentyńskiej i 
weneckiej należą do dziedzic­
twa całej ludzkości, kieruje a- 
pel do państw członkowskich, 
by przyszły w miarę swych 
możliwości z pomocą władzom 
włoskim w dziedzinie ratowa­
nia uszkodzonych i zagrożo­
nych arcydzieł. (PAP)

„Koziołki" płacą
Na 496 Poznańską Grę Liczbową 

„Koziołki” na dzień 13 listopada 
1966 r. wpłynęło 337.131 zakładów. 
Fundusz wygranych wynosi 
556.266.— zł. Fundusz na wygrane 
I stopnia w następnych grach wy 
nosi 400.000,— zł. Stwierdzono: 40 
„czwórek” po zł 4.214.—. 58 ..tró­
jek premiowanych” po zł 170.—, 
1748 „trójek” po zł 70.—, 1161 „Dw6 
jek premiowanych” po zł 26.—, 
23420 „dwójek” po zł 6.—. Losowa- 
plo 407 Pftr w d”hl 20
listopada 1966 r. w Hali M.T.P. nr 
14 O godz. 12.00. (K-8499) 

NRF oglądają owacyjne powita­
nie uwolnionych z więzienia 
Speera i von Schiracha. Jedno z 
najpopularniejszych wydawnictw 
publikuje pamiętniki Emmy Goe- 
ring, w których wspomina ona z 
rozczuleniem jak to małżonek po­
magał jej po cichu ukrywać Ży­
dów.

Wszystkie te skrajne tendencje, 
podsycane przez oficjalną i nie­
oficjalną propagandę, mają już 
obecnie swój kształt parlamen­
tarny. Po niedawnym sukcesie 
narodowo-demokratycznej partii 
„drugiego” Adolfa — von Thad- 
dena, w wyborach heskich, par­
tia ta wprowadziła do parlamen­
tu Hesji aż ośmiu przedstawicieli. 
Jak słusznie pisze zachodniober- 
bński dziennik „Spandauer Volks- 
blatt”, rozwoju NPD nie można 
tłumaczyć tylko niezadowoleniem 
z obecnych stosunków bońskich. 
Partia ta wyrosła na gruncie nie- 
zlikwidowanych pozostałości na­
zistowskiego światopoglądu poli­
tycznego i ten właśnie światopo­
gląd, a nie żadną jego „umiarko­
waną” wersję usiłuje obecnie 
uczynić dominantą polityki za- 
chodnioniemieckiej. Tych faktów 
nie wolno bagatelizować. (API)

„Problemy brody*4

Żyletka - żyletce nierówna
„Silvery” czy „wllkinsony”— to żyletki, którym brzydsza 

połowa rodzaju ludzkiego spokojnie, a nawet z przyjem­
nością powierza swoje brody. Z kupnem tych żyletek nie 
ma kłopotu; jest ich sporo w komisach i Banku PeKaO.
Pod dostatkiem jest również 

żyletek produkcji krajowej, 
które niestety — nie cieszą 
się dobrą sławą: ich zbyt zma 
lał w porównaniu z ub. ro­
kiem o 25 proc., podczas gdy 
zagranicznych — zwiększył 
się. Dlaczego? Z pytaniem tym 
przedstawiciel PAP zwrócił 
się do dyrektora technicznego 
fabryki ostrzy do golenia w 
Rawie Mazowieckiej — mgr 
inż. Henryka Matuszewskie­
go.

Z pełną odpowiedzialnością 
twierdzę — mówi dyr. Matu­
szewski — że produkowane 
przez nas żyletki ze stali wę­
glowej odpowiadają standar­
dom światowym. Bezsporne 
jest także, że są one gorsze 
od żyletek ze stali nierdzew­
nej, pokrywanych tworzywa­
mi, a więc takich, jakie pro­
dukuje „Gilette”, „Wilkinson” 
i inne firmy. Nasze żyletki bu 
dzą zastrzeżenia dlatego, że w 
jednej serii mogą zdarzyć się 
dobre i złe ostrza. Wina to 
przede wszystkim maszyn szli 
fierskich, — polarek, które nie 
mają automatycznej regulacji.

W fabryce firm zachodnich 
oroces produkcji żyletki śle­
dzi się za pomocą telewizji 
przemysłowej. Parametry ba-

Antymłodzieżowe 
represje w Indonezji
W depeszy z Djakarty AFP 

informuje o represjach poli­
cyjnych wobec młodzieżowego 
ruchu zwolenników Sukarno 
na Jawie Środkowej. Człon­
kom tego ruchu, oskarżonego 
o „terror”, zakazano w koń­
cu ubiegłego tygodnia nosze­
nia odznak z podobizną pre­
zydenta i słowami „Bronię 
Sukarno”. W wielu okręgach 
ruch ten został zdelegalizo­
wany.

Jedńocześnie władze wojsko 
we tej części Indonezji wyda­
ły generalny zakaz noszenia 
uniformów przez wszystkie 
masowe organizacje politycz­
ne. Sądzi się, że to źarządze- 
nie zmierza przede wszystkim 
do tego, by uniemożliwić 
członkom, lewicowej organiza­
cji studentów nacjonalistycz­
nych (GMNI) występowanie 
w zwartych grupach. Nosili 
oni dotychczas jednolity czar­
ny strój.

Chińskie MSZ skierowało w nie 
dzielę do indonezyjskiego charge 
d’affaireś w Pekinie notę z os­
trym protestem przeciwko nowym 
atakom na Chińczyków w Meda- 
nie, zaaranżowanym przez skraj­
ne elementy prawicowe przy po­
parciu ze strony armii. Nóta 
stwierdza, że 9 listopada bojów­
ki w sile przeszło czterystu osób 
zaatakowały zabudowania szkoły 
chińskiej w Medanie, gdzie skon 
centrowano przymusowo wielu in 
donezyjskich obywateli pochodze­
nia chińskiego czekających na re­
patriację. Przeszło osiemdziesię­
ciu Chińczyków poraniono, w tym 
trzydziestu poważnie. Nota doma­
ga się ukarania winnych, wypła­
cenia odszkodowania ofiarom na­
paści 1 zapobieżenia podobnym 
incydentom na przyszłość.

PAP

Palący problem wychowawczy
Przestępczość nieletnich — tematem obrad ZPP

Przestępczość wśród nieletnich jest problemem nabrzmie­
wającym w wielu krajach świata. Np. we Francji w ciągu 
ostatnich 10 lat przestępczość wśród młodzieży wzrosła o 30 
proc. W W. Brytanii liczba przestępstw dokonanych przez 
młodzież w latach 1938—1957 podwoiła się. Podobna sytua­
cja istnieje w Szwecji, NRF, USA, Japonii i wielu innych 
krajach.
Niestety, również i w na­

szym kraju obserwujemy w 
ostatnich latach wzrost liczby 
spraw karnych przeciwko nie 
letnim. Podczas gdy w 1960 r. 
wpłynęło do sądów 28.224 te­
go rodzaju spraw, to w r. 1965 
już 37.178.

Sprawami zapobiegania i 
zwalczania przestępczości 
wśród młodzieży zajęło się ple 
num ZG Zrzeszenia Prawni­
ków Polskich, które obrado­
wało w poniedziałek w War­
szawie.

Podstawę do dyskusji sta­
nowił referat członka Prezy­
dium ZG ZPP — Marii Re­
gent -Lech owiczowe j.

dane są przez bardzo dokład­
ną elektronową aparaturę kon 
trolno-pomiarową. Tymcza­
sem park maszynowy, jakim 
dysponuje fabryka rawska, 
jest przestarzały. Przeprowa­
dzamy obecnie modernizację 
niektórych urządzeń, maiącą 
na celu otrzymywanie bar­
dziej gładkich ostrzy.

Trzeba jednak pamiętać, że 
przy produkcji żyletek mamy 
do czynienia z wielkościami 
rzędu dziesięciotysięcznych 
części milimetra. Moderniza­
cja, o której wspomniałem — 
stwierdza dyrektor to wymia­
na głowic szlifierek na nowe, 
o ulepszonej konstrukcji. Zde 
cydowanie poprawi to jakość 
ostrzy „Rawa-Lux”. (PAP)

Katastrofy na morzu
Frachtowiec „Grand Integrity” 

płynący pod flagą liberyjską na­
dał w niedzielę sygnał, że w hali 
maszyn wybuchła bomba zegaro­
wa, raniąc ciężko kapitana 1 ma­
szynistę, którzy wkrótce zmarli. 
Siedmiu członków załogi odnio­
sło poważne rany i poparzenia. 
Statek znajdujący się w momen­
cie eksplozji na Oceanie Spokoj­
nym na wysokości Oregonu skie­
rował się ku portowi Astoria. 
Statek przewoził ładunek zboża 
do Korei Południowej. Zarządzo­
no śledztwo w sprawie tajemni­
czego zamachu.

Zachodnioniemieckl statek 
„Hornstern” znajdujący się na 
Morzu Północnym nadał w ponie­
działek sygnał „SOS”, zawiada­
miając, że na pokładzie wybuchł 
pożar 1 że zaczyna tonąć. Łodzie 
ratunkowe i samoloty z portu 
Whitby w północnej części Anglii 
wyruszyły na ratunek. (PAP)

Potworna zbrodnia 16 dat ha z LISA.

Do potwornej 
zbrodni doszło 
w sobotę wie­
czorem, 12 bm. 
w mieście Mesa 
w amerykańskim 
stanie Arizona. 
16-lełni uczeń 
Robert Smith za 
strzelił 5 osób, a 
dwie ciężko ra­
nił. Od kul mor­
dercy zginęła 
27-letnla kobieta 
i jej 3'^-roczna 
córka oraz trzy 
osiemnastoletnie 
dziewczęta. W 
miejscowym szpl 
talu przebywa 
czwarta z dziew 
cząt I 3-mieslę- 
czne dziecko. 
Smith dokonał 
swej zbrodni w 
miejscowym „sa 
łonie piękno­
ści". Sterroryzo­
wawszy pistole­
tem przebywają 
ce tam kobiety,

zmusił je, by położyły się na podłodze a następnie kolefnp 
strzelał w głowy swych ofiar. Schwytany przez policję na miejscu 
zbrodni, zwyrodniały morderca oświadczył, że chciał „być sław­
ny”. Na zdjęciu: policiant prowadzi Roberta Smitha (z lewej) 

z samochodu policyjnego do miejscowego aresztu.
CAF — Photofax

W toku obrad stwierdzono, 
że olbrzymia większość mło­
dzieży wykazuje się wysokimi 
osiągnięciami w nauce i w 
pracy zawodowej, daje w peł 
ni gwarancję wysokiego wy­
robienia obywatelskiego po­
czucia odpowiedzialności i spo 
łecznego zaangażowania. Jed­
nak zwalczanie przestępczości 
wśród wykolejonej części mło 
dzieży i sprawa zapobiegania 
tej przestępczości jest proble­
mem palącym i wymaga wzmo 
żonej działalności zarówno ze 
strony organów państwowych, 
jak i całego społeczeństwa.

Uczestnicy obrad podkreśla­
li m. in., że działalność orga­
nów sprawiedliwości w dzie­
dzinie walki z przestępczością 
nieletnich wskazuje na braki 
w systemie prawno-organiza­
cyjnym. Konieczny jest więk­
szy udział czynników pozasą­
dowych — instytucji oświato­
wych i organizacji społecz­
nych w profilaktyce i reedu­
kacji nieletnich.

W dyskusji wskazano na po 
trzebę koordynacji działalno­
ści państwowej i społecznej w 
dziedzinie pracy wychowaw­
czej i profilaktycznej. Postu­
lowano rozważenie możliwo­
ści utworzenia na szczeblu 
centralnym organu koordyna­
cyjnego, który by zajął się pro 
gramowaniem działalności 
związanej z wychowywaniem 
młodzieży.

W podjętej uchwale stwier­
dzono, że ZPP ma do spełnie­
nia ważne zadanie, zwłaszcza 
w działalności profilaktycznej.

Co było za pagórkiem?
Dalsze fakty o śmierci liennedy^ego

Amerykańskie czasopismo „Esguire” opublikowało zdjęcie 
wykonane w Dallas w dniu 22 listopada 1963 r. w momencie 
zabójstwa prezydenta Kennedy’ego. Na zdjęciu wykonanym 
przez mieszkańca Dallas — Orville Nix widać częściowo za­
słoniętego wzniesieniem człowieka opartego o samochód 
i kierującego broń ku limuzynie prezydenta.

Gdyby okazało się, że chodzi tu 
rzeczywiście o człowieka mierzą­
cego do prezydenta, byłby to do­
wód, że Oswald nie był zabójcą 
Kennedy’ego, lub przynajmniej nie 
jedynym zabójcą. Poza tym* zdję­
cie potwierdza prawdziwość ze­
znań trzech naocznych świadków: 
dwóch pracowników towarzystwa 
kolejowego Bowersa i Hollanda 
oraz Julii Ann Mercer.

Bowers w dniu 22 listopada peł­
nił służbę na kolejowej wieżyczce 
obserwacyjnej, skąd widział wy­
raźnie mostek nad torami kolejo­
wymi i leżący przed nim parking, 
dalej zaś pagórek, gdzie znajdował 
się strzelający. Kolejarz zaobser­
wował dwóch ludzi, jednego star­
szego w białej koszuli, drugiego 
młodszego w kurtce w kratę, sto­
jących na szczycie pagórka na kil 
ka minut przez zamachem. Usłyszą 
wszy strzały Bowers spojrzał w kie 
runku wzgórza: ujrzał tam człowie 
ka w białej koszuli i coś w rodzą

Plenum Wezwało członków 
zrzeszenia do dalszego rozwi­
jania akcji popularyzacji pra­
wa. Plenum zwróciło także u- 
wagę na ważną rolę prowadzo 
nego przez członków ZPP po­
radnictwa w sprawach rodzin 
nych i ■ pomocy alimentacyj­
nej. (PAP)

Znów piracki wypad 
przeciwko Kubie
Ministerstwo Rewolucyjnych 

Sił Zbrojnych ogłosiło w po­
niedziałek krótki komunikat o 
nowym ataku samolotu pirac­
kiego przeciwko Kubie. „W 
dniu 13 listopada nad ranem 
— podaje komunikat — nie 
rozpoznany samolot, który 
nadleciał z północy, zrzucił z 
małej wysokości trzy bomby 
produkcji amerykańskiej na 
obszar kombinatu chemiczne­
go „Cepeyo Bonilla”, usytuo­
wanego na zachodnim brzegu 
zatoki Matanzas. Jedna z 
bomb uszkodziła nieznacznie 
dach magazynu fabrycznego. 
Samolot oddalił się w kierun­
ku północnym”. (PAP)

yłiilarow&kl mordarea

ju „błyszczącej plamy”, która mo­
gła być smugą dymu.

Komisja Warrena odrzuciła ze­
znania Bowersa. 6 sierpnia 1966 r. 
Bowers jadąc wolno nowym sa­
mochodem w okolicach Dallas, 
uległ katastrofie i przewieziony 
do szpitala zmarł po trzech 
dniach.

Holland pełnił w dniu zamachu 
służbę na przejeździć kolejowym. 
Na odgłos strzałów zwrócił się w 
kierunku pagórka, skąd doszło go 
echo salwy i zobaczył pasmo dy­
mu. Prawie natychmiast ujrzał 
policjanta z orszaku prezydenta, 
który pospieszył ku wzgórzu wy­
ciągając pistolet, ale niezwłocznie 
powrócił (pokrywało śię to z ze­
znaniami Bowersa). Komisja War­
rena nie uznała Hollanda za wia­
rygodnego świadka.

Mercer Jadąc na pół godziny 
przed zamachem samochodem uli­
cą niedaleko miejsca zbrodni, zo­
stała zatrzymana przez blokujący 
przejazd samochód, w którym znaj 
dowało się dwóch odpowiadaia- 
cych ściśle opisowi złożonemu 
przez Bowersa. Młodszy z nich, 
w kurtce w kratkę, wyjął z wozu 
nrzedmiot przypominający strzel­
bę w futerale, a potem skierował 
się ku wspomnianemu pagórkowi.

PAP7a handel żywym towarem
5 członków syndykatu 

gangsterskiego pod kluczem
Policja tokijska aresztowa­

ła w poniedziałek 5 członków 
syndykatu gangsterskiego, któ 
ry zajmował się dostarcza­
niem dziewcząt japońskich do 
kabaretów i domów schadzek 
na Okinawie, w Hongkongu, 
Singapurze, na Hawajach itd.

Ci handlarze żywym towa­
rem w ostatnich latach wyeks 
pediowali za granicę około 250 
nieletnich Japonek. Z danych 
japońskiej policji wynika, iż 
aresztowani gangsterzy mieli 
powiązania ze światem prze­
stępczym innych krajów Azji.

RAP'fmnnmimnnminimHmimniiiiiim^
Dzisiejszy serwi* informacyjny 

□oracował Janusz Marciszewski.

Sienkiewicz nadal 
najchętniej czytany

15 bm. mija 50 lat od śmierci 
Henryka Sienkiewicza. 1966 r. — 
jubileuszowy rok Tysiąclecia — 
obchodzony jest jednocześnie ja­
ko rok Sienkiewiczowski.

W najbliższy czwartek w Pała­
cu Staszica rozpocznie obrady se­
sja naukowa poświęcona twórczo­
ści i upowszechnianiu dzieł Sien­
kiewicza w kraju i na świecie.

Rok Sienkiewiczowski dobiega 
końca. Zapoczątkowały go w ma­
ju uroczystości w 120 rocznicę uro 
dżin pisarza. Otwarto wówczas 
Muzea Sienkiewiczowskie w Woli 
Okrzejskiej i w Oblęgorku.

Z ogromnym zainteresowaniem 
spotkała się wydana niedawno 
monografia Juliana Krzyżanow­
skiego, „Henryka Sienkiewicza 
żywot i sprawy”. Czytelnicy otrzy 
mali także powieść biograficzną 
Stefana Majchrowskiego „Pan 
Sienkiewicz” oraz wybór rozpraw 
poświęconych Sienkiewiczowi w 
opracowaniu Janiny Kulczyckiej 
— Saloni. Nakładem PIW ukażą 
się w najbliższym czasie „Trylo­
gia”, „Krzyżacy” oraz „W pu­
styni i w puszczy”.

W Polsce Ludowej nakłady kslą 
żek Henryka Sienkiewicza przekro 
czyły 12 min egzemplarzy. W wie­
lu ankietach i sondażach czytel­
niczych autor „Krzyżaków” nale­
ży niezmiennie do najchętniej 
czytanych pisarzy.

Za granicą dzieła Sienkiewicza 
w ostatnim dwudziestoleciu wy­
dano W 43 językach. (PAP)

Zbrodniczy specjalista od euta­
nazji, Gerhard Bohne, który za 
czasów hitlerowskich zamordował 
co najmniej 15 tysięcy chorych 
umysłowo i kalek, został ujęty 
kilka miesięcy temu w Argenty­
nie, skąd władze NRF zażądały 
jego ekstradycji. Na zdjęciu: 
Gerhard Bohne (pośrodku) es­
kortowany przez argentyńską 
policję na lotnisku Ezeiza w Bue­
nos Aires, skąd został przewie* 

zlony do NRF.
CAF — PhotofaxKronika sądowa

Kara śmierci
dla mordercy taksówkarza

8 sierpnia br. w lesie w pobliżu 
Lubina na Dolnym Śląsku zamor­
dowany został taksówkarz z Lu­
bina Paweł Szlendak. Ciało jego 
znaleziono w pobliżu szosy. Za­
mordowanego ograbiono z pienię­
dzy, zaginęła także jego taksów­
ka. W kilka dni później odzyska­
no skradziony samochód. W dniu 
15 sierpnia, dzięki pomocy spo­
łeczeństwa morderca — Stanisław 
Jaskólski — ujęty został na tere­
nie Gdańska.

Rozprawa przeciwko St. Jaskól­
skiemu odbyła się we Wrocławiu. 
Jak wykazało dochodzenie i prze­
wód sądowy, jedynym motywem 
zbrodni była chęć zysku.

St. Jaskólski skazany został na 
karę śmierci. Rozprawa toczyła 
się w trybie doraźnym. (PAP)

Wysokie kary
' za napad rabunkowy
W Sądzie Wojewódzkim dla m” 

st. Warszawy zakończył się, roz­
patrywany w trybie doraźnym, 
proces Wiesława Zawistowskiego, 
Macieja Sieramowskiego i An­
drzeja Kosiorka, którzy odpowia­
dali za dokonanie rozboju i usi­
łowanie zabójstwa.

W maju br. trzej bandyci zażą­
dali od Tadeusza J. i jego znajo­
mej pieniędzy. Po obrabowaniu 
Tadwigi B. — zorientowali się, że 
Tadeusz J. ich zna. Podczas gdy 
A. Kosiorek bił do utraty przy­
tomności Jadwigę B. — dwaj P°* 
zostali bandyci dogonili Tadeusza 
J., a Zawistowski zadał mu kilka 
ciosów nożem. Tadeusz J. zdoła 
się jednak uratować.

Sąd skazał Wiesława Zawistow­
skiego na 12 lat więzienia, Macie­
ja Sieramowskiego na 8 lat, a A 
drzeja Kosiorka na 3 lata 
zienia. Wyrok jest prawomocny.2 „GŁOS WIELKOPOLSKI” A
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Stosowany obecnie miernik 
oceny tempa wzrostu wy 
dajności pracy (wartość 

produkcji dzieli się przez licz 
bę zatrudnionych) nie jest do­
skonały i nie oddaje wiernie 
rzeczywistości. Jednak w ja­
kiś sposób sygnalizuje pewne 
tendencje. Mówi na przykład, 
iż w roku bieżącym kierow­
nictwa zakładów przemysło­
wych — zamiast doskonalić 
organizację i technikę wytwa­
rzania — nadal usiłują wyko­
nywać zwiększone plany prze­
de wszystkim drogą przyjmo­
wania wciąż to nowych pra­
cowników.

Spójrzmy na wskaźniki kon 
trolne wykonania planu w I 
półroczu br W Wielkopolsce 
nlan orzewidywał wzrost za­
trudnienia o 2,6 procent, 
wzrost funduszu płac o 3,6 pro 
cent i wydajności pracy o 5,1 
procent. Wykonano odnewied- 
nio: 4,6 7,3 i 2,8 procenta.

W III kwartale ten układ 
wskaźników się nie poprawił. 
W dalszym ciągu poziom za­
trudnienia i funduszu płac był 
dużo wyższy od planowanego, 
a wydajność pracy — niższa.

Kierownictwa zakładów pra 
cy, usprawiedliwiając ten nie-

w istocie. W takim razie do­
datkowo przyjęci pracownicy 
powinni znaleźć się w war­
sztatach produkcyjnych, bo 
tam przecież wytwarza się ten 
ponoć lepszy towar.

Liczby temu przeczą. W 9 
miesiącach br. liczba wszyst­
kich zatrudnionych w wielko­
polskim przemyśle wzrosła o

Największy przyrost 
zatrudnienia w biurach
planowany a pokaźny przy­
rost zatrudnienia, wskazywa­
ły na zwiększoną pracochłon­
ność bieżącej produkcji, któ­
ra jest ponoć o wiele lepsza, 
nowocześniejsza i bardziej do­
kładna niż dawniej. W jakim 
stopniu twierdzenie to odpo­
wiada prawdzie, niech ocenią 
sami odbiorcy i konsumenci. 
Załóżmy jednak, że tak jest

4,6 procent. Jeśli jednak wej­
rzeć w strukturę zatrudnienia 
i zbadać, w jakich grupach 
zawodowych przyrost jest naj 
większy, to okaże się, że na­
stąpił on nie w warsztatach 
lecz w biurach. Liczba robot­
ników grupy przemysłowej 
wzrosła bowiem tylko o 4,1 
procent, natomiast grupy pra­
cowników administracyjno-

biurowych — aż o 8,1 procent. 
W roku ubiegłym jeden pra­
cownik administracji zakłado­
wej przypadał na 12 robotni­
ków, a dzisiaj — już na 11.

I to jest chyba zjawisko naj 
bardziej symptomatyczne. Nie 
można bowiem powiedzieć, że­
by w minionych 9 miesiącach 
poprawiły się w sposób odczu 
walny rytmika produkcji, or­
ganizacja pracy, planowanie 
wewnątrzfabryczne, koopera­
cja, transport itp. Przeciwnie, 
sytuacja nawet się pogorszyła, 
co autorytatywnie stwierdzo­
no na VII Plenum KC PZPR.

Czym więc się zajmują no­
wo przyjęci pracownicy ad­
ministracyjno-biurowi? Jakie 
usługi oddają produkcji? Oto 
pytania, na które (między in­
nymi) mają odpowiedzieć ko­
misje powoływane obecnie dla 
przeprowadzenia analizy or­
ganizacji i ekonomiki produk­
cji w zakładach. Załogi po­
winny im w tym walnie po­
móc. (pch)

n . i Wfl Po rzetawftwii p«iwi
naprzeciw Poznań 

Grunwald

Rok sienkiewiczowski do­
biega końca. Obfitował 
w wiele wydarzeń będą 

cych wyrazem hołdu złożone­
go pisarzowi przez ciągle 
wiernvch czytelników z oka­
zji 120 rocznicy urodzin (7. 
V. 1846 r.) i 50 mocznicy śmier 
ci (15. XI. 1916) Nie będzie­
my tu nowracać do poszczegól 
nych dzieł, czy analizy twór­
czości. Napisano w ciągu te­
go roku sporo na ten temat. 
Wybraliśmy więc +rzy epizody 
z życia Sienkiewicza, by z blis 
ka przypatrzyć sie zdarzeniom 
znanym raczej ogólnikowo z 
suchych szkolnych opraco­
wań.

Sienkiewicz w krainie 
„Bonanzy"

50-Iecie śmierci Henryka Sienkiewicza

TRZY ZBLIŻENIA

Pomysł narodził się w ar­
tystycznym światku Warsza­
wy, w którym rej wodziła 
pani hrabina Chłapowska, czy 
li Helena Modrzejewska we 
własnej osobie. Niespokojnym 
duchom obrzydły stosunki pa 
nujace w „przvwiślańskim 
kraju”, postanowiono wiec 
zbiorowo wyemigrować do 
Ameryki i tam stworzyć coś 
w rodzaju farmy — wspólnego 
gospodarstwa, w którym pra­
ca fizyczna i twórcza artys­
tyczna jego członków zapew­
nić miały wszystkim wew­
nętrzne szczęście. Wśród kan­
dydatów znaleźli się oprócz 
Chłapowskich, malarze: Wit­
kiewicz, Chmielowski i Pap­
rocki. ziemianin Juliusz Syp­
niewski, którego Modrzeiew- 
ska w pamiętniku określiła 
słowami „nasz żonaty przyja­
ciel” oraz dwaj pisarze: Se- 
wer-Maciejowski i Henryk 
Sienkiewicz. Ten ostatni wraz 
z Sypniewskim mieli wyru­
szyć pierwsi i zakupić odpo­
wiednią posiadłość.

Sienkiewicz, mówiąc językiem- 
dzisiejszym pojechał na delega­
cję „Gazety Polskiej”, zobowią­
zując się spłacić zaliczkę nadsy­
łanymi korespondencjami. W San 
Francisco stanął nasz podróżnik 
w marcu 1877 r. Z zobowiązań wo 
bec gazety wywiązał się solidnie, 
gdyż listy Litwosa drukowano już 
od maja tegoż roku. Za pośred­
nictwem miejscowej Polonii dwaj 
wysłannicy kupili farmę w oko­
licach dzisiejszego Disney Lan­
du, koło Anheim. Czekając aż 
do jesieni na przyjazd reszty do-

bmwolnych wygnańców, Sienkie­
wicz sporo zwiedzał i sporo po­
lował. Im bardziej jednak pozna­
wał surową i dziką przyrodę, tym 
bardziej dziwaczny wydawał mu 
się pomysł „artystycznego fa- 
lansteru”.

W pamiętnikach Modrze­
jewskiej znajdujemy na ten 
temat ciekawe wzmianki.

„Pamiętam dobrze ten dzień, 
kiedy nasi pracownicy wybrali 
się po raz pierwszy na robotę 
około uprawy gruntu pod drze­
wa pomarańczowe. Szli z zapa­
łem, pełni animuszu i energii, cie 
szyli się z góry z zetknięciem z 
wielką żywicielką i matką, zie­
mią... Trzeciego dnia dotkliwe 
bóle krzyżów nawiedziły paru o- 
sadników. Sienkiewicz pisać mu- 
siał pilną korespondencję do War 
szawy, Paprockiego okulawił reu 
matyzm, Sypniewski pielęgnować 
musiał chorą żonę...”

Wkrótce przedsięwzięciu za 
groziło bankructwo, hrabina 
Chłapowska jako Helena Mo­
drzejewska powróciła z wiel­
kim triumfem na scenę, Sien­
kiewicz — polski Odys pod­
różował i polował, przedzie­
rał sie przez niedostępne krai 
ny zamieszkałe przez Apa­
czów i Komanczów aż ku mek 
sykańskiej granicy. Zwiedzał 
też słynne kopalnie srebra w 
Virginia City. Ponoć jemu, a 
inni twiór-dzą, że Modrzejew­
skiej przydarzyła się zabaw­
na przygoda. Chciał mianowi­
cie oprowadzającemu, ubogo 
odzianemu człowiekowi wrę­
czyć napiwek. Jak sie okaza­
ło. był nim sam właściciel 
krociowej fortuny!

Roczny pobyt w Ameryce 
oprócz „Listów z podróży” 
przyniósł jeszcze „Szkice węg 
lem”, „Selima Mirzę” i sztu­
kę „Na przebój”. Tutaj Sien­
kiewicz spotkał kapitana Kor 
win-Piotrowskiego, arcycieka- 
wego Polonusa osiadłego nad 
Pacyfikiem, który stał się pro 
totypem pana Zagłoby.

...i pozostał w mieście
Jak powszechnie wiadomo, 

społeczeństwo z okazji jubi­

leuszu (25-lecie twórczości) za 
kupiło Sienkiewiczowi mają­
tek ziemski na Kielecczyźnie. 
Wraz z narzędziami rolniczy­
mi, bydłem i końmi koszt wy 
niósł 70 tys. rubli. Zebrano je 
ze składek. Przekazanie i ob­
jęcie Oblęgorka odbyło się z 
zachowaniem uroczystego ce­
remoniału. ale Sienkiewicz, 
nasz pierwszy pisarz-podróź- 
nik nie potrafiłby zaszyć się 
na dłuższy czas we wsi. Są- 
siedzi wprawdzie nie szczę­
dzili gospodarskich rad, ale 
pisarz urządziwszy sobie tu­
taj wygodne letnisko powró­
cił do Warszawy. Swoje pery­
petie, jako ziemianina, uwiecz 
nił w zabawnej przeróbce 
„Pochwały życia wiejskiego” 
Horacego, którą zakończył sło 
wami: „I biorac procent, jak 
zwykł, od sta dwieście, rzekł: 
Nie ma głupich — i pozostał 
w mieście”.

Nie posądzajmy jednak pi­
sarza o cynizm. W jednym z 
listów twierdzi: „Oblęgorek 
oczarował mnie zupełnie. Ma 
ło jest w Królestwie wiosek 
tak pięknie położonych. Drze­
wa bardzo porosły, park jest 
ogromny, kwiatów mnóstwo”. 
Zmęczony modnymi kurorta­
mi zagranicznymi. Warszawą 
czy Krakowem powracał tu 
chętnie. W zamian za pow­
szechną życzliwość sąsiadów, 
odwdzięczył się okolicznym 
chłopom budową szkoły. Dziś 
Oblęgorek iest obiektem mu­
zealnym, a funkcje kustosza 
sprawuje synowa pisarza, pa­
ni Zuzanna Sienkiewiczowa.

Echa afrykańskich 
woiaźy

„Ponieważ każdy powieściopi- 
sarz powinien — podług mego 
zdania — coś w życiu i dla dzie­
ci napisać, więc postanowiłem 
zacząć i skończyć do przyszłego 
Nowego Roku (1911) powieść pod 
tytułem „Przygody dwojga dzie­

ci w Afryce Środkowej” — pisał 
Sienkiewicz do Wandzi Ulanow- 
skiej, córki swego przyjaciela, 
krakowskiego profesora. I dotrzy 
mał słowa. Rzecz ciekawa, Sien­
kiewicz, już dobiegający 85 lat 
gdy zabierał się do pisania zos­
tał zaatakowany przez podzwrot­
nikową malarię. Chorował na nią 
dwadzieścia lat wcześniej, właś­
nie wybrawszy się do Afryki, 
tym razem na delegację „Słowa”, 
więc znowu w podwójnej roli: ko 
respondenta i podróżnika z zami­
łowania. Wprawdzie rezultatem 
doraźnym był tom „Listów z Af­
ryki” jednak czytelnicy zawdzię­
czają go głównie pisarskiej i 
dziennikarskiej rutynie. Sienkie­
wicza prześladował tu wyraźny 
pech. Prof. Krzyżanowski uważa, 
że była to raczej wycieczka niż 
wyprawa; choć „przedstawił ją w 
dwutomowej książce ozdobionej 
podobiznami autora w strojach 
'tropikalnych z odpowiednią iloś­
cią broni palnej”. Przy pomocy 
misjonarzy francuskich zorganizo 
wano mu karawanę z którą do­
tarł do rzeki Wami, lecz zacho­
rował na febrę i musiał wracać 
do Zanzibaru, gdzie położono go 
do szpitala. Wkrótce z Aleksan­
drii popłynął do Triestu i po­
wrócił do kraju.

Niemniej Sienkiewicz na 
własnej skórze zdążył poznać 
posmak tropiku. Z dużą nie­
chęcią wyrażał się w prywat­
nej korespondencji o Arabach 
za to „Murzyni to są dusze 
złote”... Wsłuchiwał się w noc 
ne odgłosy puszczy, polował 
na hipopotamy, przekonał się 
ile warta jest kropla wody w 
afrykańskim skwarze.

Po dwudziestu latach gdy 
opisywał przygody Stasia i 
Nel odżyły Wspomnienia. Za­
miast obiecanej francuskim 
misjonarzom książki o handlu 
niewolnikami, powstała jedna 
z najpopularniejszych powieś­
ci dla młodzieży. Nel w ilus­
tracji Sienkiewicza ma twarz 
Wandzi Ulanowskiej.

IRENA SOLlNSKA

śród pięciu dzielnic Poznania, Grunwald jest naj­
większą, przynajmniej gdy chodzi o_ liczbę miesz­
kańców: zamieszkuje ją 148 tys. obywateli. Co 

trzeci poznaniak żyje więc na Grunwaldzie, tu robi zakupy, 
tu posyła swoje dzieci do szkoły i przedszkoli. Dynamiczny 
rozwój tej części miasta wynika przede wszystkim z nasi­
lenia (zwłaszcza w ostatnich latach) budownictwa mieszka­
niowego. Wielkie kompleksy domów, złożone z kilkunastu 
tysięcy izb, ściągnęły tu liczne rodziny, przeważnie młode, 
nierzadko wielodzietne.

Na Grunwaldzie również zaczęto od pewnego czasu loka­
lizować nowe obiekty przemysłowe, państwowe i spółdziel­
cze. Jest ich już 20, dalszych siedem buduje się lub przygo 
towuje do eksploatacji. Tym samym bardzo wyraźnie zmie­
niła się struktura gospodarcza dziel ii y, przybierając cha­
rakter przemysłowy. Podobnie zresztą zmieniła się struk­
tura socjalna jej mieszkańców, na korzyść rodzin robotni­
czych. Tym istotnym przeobrażeniom społecznego i gospo­
darczego organizmu Grunwaldu towarzyszyły pewne, rów­
nie przecież ważne, zmiany zewnętrzne. ....

W ostatnim czasie przybyło tu wiele nowych, oświetlo­
nych ulic, asfaltowych nawierzchni, odnowionych fasad, 
trawników i zieleńców, nie mówiąc już o parku im. Kaspro 
wieża. Wiele z tego, co koniecznie trzeba podkreślić, jest 
wspólnvm dziełem mieszkańców, których prace społeczne 
(szczególnie z okazji Tysiąclecia) szacuje się na ponad 14 
min. zł.

Cieszy wszystko to, co jest dynamiczne, prężne i postępo­
we. Wszakże' nierzadko szybkie kariery miejskie cechują 
znaczne dysproporcje rozwojowe; przy priorytecie „dachu 
nad głową” nader często nie starcza czasu i środkow na 
równoległe stawianie niezbędnych obiektów socjalnych i 
kulturalnych. Tak też było na osiedlach Grunwald I 1 II, 
gdzie budownictwo mieszkaniowe przekroczyło początko­
we zamierzenia o 78 proc., zaś zabudowa pawilonowa 
(sklepy, punkty usługowe, placówki służby zdrowia) zo­
stała zrealizowana jedynie w 45 proc. W rezultacie bardzo 
trudno mówić np. o dostatecznym zaopatrzeniu mieszkań­
ców w niezbędne do życia artykuły i usługi.

Taki' stan rzeczy jest przedmiotem licznych skarg miesz­
kańców — podkreślano kilka dni temu na Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej Komitetu Dzielnicowego PZPR 
Poznań-Grunwald — co znajduje swój w^yraz także w re­
jestrze zażaleń KD. Jednakże jeśli można zrozumieć i 
usprawiedliwić dysproporcje w rozwoju sieci placówek 
handlowych, to już niepodobna uczynić tego samego w 
stosunku do braku śledzi, drożdży, sera topionego czy 
wreszcie większego asortymentu mąki. A już zupełnie hu­
morystycznie przedstawia się praca tzw. Delikatesów, któ­
re dziwnie upodobały sobie handel kaszanką i niektórych 
lokali gastronomicznych, żywiących awersję do plasterków 
cytryny w herbacie.

Te dwa ostatnie przykłady ilustrują oczywiście bo­
lączkę nie tylko Grunwaldu, podobnie jak nie tylko grun­
waldzkie są kłopoty z kapitalnymi remontami domów. 
Wzrosły bowiem znacznie środki na renowację, nie wzro­
sły natomiast odpowiednio zdolności usługowe przedsię­
biorstw budowlanych. Kłopot nie lada skoro dzielnica ta 
ma dużo domów-staruszków oczekujących kuracji odmła­
dzającej.

Na tym oczywiście nie kończą się kłopoty gospodarzy 
i mieszkańców dzielnicy Grunwald. Wszystkie one skrzęt­
nie spisane otrzymują kolejno etykietke: „do likwidacji”. 
Być może usuwanie bolączek nie przebiega zbyt szpar­
ko, wszelako wiele wskazuje na to, że w obecnej pięcio­
latce nastąpi tu dość zasadni czy nrzełom. Z komunalnych 
zamierzeń miasta bowiem do 1970 roku, sporo uzyska 
Grunwald.

Powinny więc, ostatecznie w roku 1967, zakończyć się 
kłopoty z wodą, dzięki oddaniu do eksploatacji drugiego 
"jęcia. Wyraźnie poprawi się sieć placówek handlowych, 
rozbudowana o 40 sklepów nie licząc modernizacji sta­
rych^ 6200 m nowych dróg i ulic oraz uruchomienie licz­
nych linii autobusowych powinny w zasadniczy sposób 
usprawnić komunikację. Nadto uruchomione zostaną bez­
pośrednie połączenia autobusowe i jedno tramwajowe —■ 
Wildy z Górczynem i Jeżycami. Dwupoziomowe skrzy­
żowanie zbuduje się na górczyńskim przejeździe kolejo­
wym.

Oczywiście, niezależnie od środków inwestycyjnych, od 
zamierzeń większej rangi — wiele pozostanie do zrobienia 
organizacjom społecznym i samym obywatelom. Ci za­
pewne me zawiodą. ZBIGNIEW MIKA

W

W dalszym ciągu otrzymujemy od naszych Czytelni­
ków listy nawiązujące do p roblemów poruszonych dotąd 
w dyskusji „Młodzi na rozstajach”. Napłynęły także dalsze 
wypowiedzi dotyczące kwestii zachowania się młodzieży 
IV Liceum Ogólnokształcącego na Jeżycach. Przypomina­
my jednak, że dyskusja prowadzona na łamach „Głosu” 
nie dotyczy tylko sprawy zachowywania się młodzieży 
tego liceum. Chodzi nam przede wszystkim o poszukiwanie 
przyczyn demoralizacji części młodych .ludzi, oczywiście 
nie tylko z „czwórki”. Kolejna porcja korespondencji, 
którą zamieścimy wkrótce, zajmie się już innymi pro­
blemami w kontynuowanej przez nas dyskusji „Młodzi 
na rozstajach”.

JEST NAM 
PRZYKRO...

Wydaje się nam, że pani 
M. K. niesłusznie oskarżyła 
Uczennice IV Liceum Ogói- 
hokształcacego. wyolbrzy­
miając ich rzekome winy.

rzede wszvstkim należy po- 
£'ynić drobne sprostowanie.

ani M. K. niestety pomyliła 
wiek dziewcząt, 

jeżdżących do szkoły. O godz.

8 w IV Liceum rozpoczyna 
naukę pierwsza zmiana, a więc 
17—18 łatki. Jest więc niemoż­
liwe, aby zachowanie 15—16 
latek tak uraziło ową panią. 
Oczywiście potrafimy być sa- 
mokrytyczne i ze smutkiem 
przyznajemy, że postępowanie 
większości naszych uczniów 
jest dalekie od ideału, ale o- 
śmielamy się zauważyć, że tak 
sie dzieje nie tylko w naszej 
szkole.

. 15—16 łatki z IV Liceum

NIE JESTEŚMY
WYJĄTKIEM

Interesujemy się sprawami 
młodzieży, gdyż same do niej 
należymy. Z wielkim zaintere 
sowaniem czytamy artykuły z 
cyklu „Młodzi na rozstajach” 
Urywek listu zamieszczonego 
na łamach „Głosu” z dnia 8 

MŁODZI NA ROZSTAJACH
bm., dotyczył nas, tzn. uczen­
nic IV Liceum Ogólnokształcą 
cego. Autorka zamieszczonego 
listu oskarża młodzież naszego 
Liceum, a zwłaszcza dziewczę­
ta w wieku 15—16 lat, o nie- 
ustępowanie miejsca starszym 
oraz o umieszczanie teczek na 
siedzeniach dla pasażerów. 
Nie zamierzamy temu zaprze­
czać, ale należałoby uwzględ­
nić powody, dla których to 
niekiedy czynimy. I czy czyni 
to tylko młodzież IV LO? Czy 
ktoś ze środowiska „złotej mło 
dzieży”, jak określiła to au­
torka listu, nie ma niekiedy 

powodu do tego, aby zająć 
miejsce siedzące w tramwaju 
lub położyć ową ciężką teczkę 
na siedzeniu? Zresztą na sie­
dzeniu nie kładzie się z pew­
nością tylko jednej teczki, lecz 
również teczki jadących kole­
żanek i kolegów. Oskarżono 
nas również o arogancję i wy­
zywający wygląd. Może pasa­

żerka (autorka) spotkała się z 
arogancją i naszym wyzywa­
jącym wyglądem, a może nie 
zdawała sobie w pełni sprawy 
z tego, co oznacza arogancja i 
wyzywający wygląd. Piszemy 
do Redakcji nie po to, żeby się 
usprawiedliwiać, ale dlatego, 
że czujemy się pokrzywdzone 
tym, że w zamieszczonym liś­
cie podkreślano złe zachowa­
nie się tylko młodzieży nasze­
go Liceum. Czekając z niecier­
pliwością na wydrukowanie 
listu, pozdrawiają całą Redak­
cję uczennice XI klasv IV LO.

W. K. i Z. G.

GDZIE SIĘ PODZIAĆ?
Jestem przedstawicielką o- 

becnego pokolenia młodzieży 
i z tą dyskusją bardzo często 
nie mogę się zgodzić. Np. p. 
Siejkowski („Głos Wielkopol­
ski” nr 267 (7074) z dnia 10. 
XI. 1966) pisze o tym, jaka po­
winna być młodzież, ale prze­
cież u nas w Polsce, a kon­
kretnie w Poznaniu, jest nie 
tylko zła młodzież, ta chuli­
ganiąca, nie znająca prawideł 
i zasad dobrego wychowania. 
Przecież my nie możemy być 
ideałami, bo ludzie kształtują 
się przez całe życie. Trudno 
wymagać, aby 15—16-latki po­
siadały taki zasób wiadomości 
co człowiek 30—40 letni, tak 
samo chyba jest z naszymi 
manierami. Nie piszę po to, 
aby bronić nasze pokolenie, 
wcale nie, tylko chcielibyśmy 
bardzo, abyście Wy dorośli 
chcieli nas zrozumieć.

W nr 265 z 8. XI. 66 pewna 
pani wydała bardzo krytyku­
jącą opinię o koleżankach i 
kolegach z „4”, ze skruchą 
trzeba przyznać, że robią oni 
tak jak napisano, ale czyż oni 

są wyjątkami? Pani ta za­
chwalała postępowanie dziew­
cząt z Liceum Medycznego i 
uczniów z Technikum Energe­
tycznego (ja nie chodzę do żad 
nej z tych szkół). Ale czy tak 
było naprawdę? W moim lice­
um też są grupki młodzieży, 
które zachowują się wzorowo, 
a są takie, które beznadziej­
nie, i na pewno są takie i w 
„4”, i w „medyku”, i w „ener­
getyku”, i we wszystkich szko 
łach w Poznaniu.

Dorośli wymagają od nas 
kultury, a oni sami? W tram­
waju pewnego dnia słyszałam 
taki dialog:

— Pani zechce siąść — mó­
wi młoda dziewczyna do Pani 
lat około 40 może 45.

— Och, smarkata. Myślisz, 
że ja to emerytka, abym sia­
dała! Innym razem ja osobiś­
cie pytam pewnego starszego 
już Pana: — Przepraszam, czy

Dokończenie na str. 4
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HASZE ROZMOWY

Droga 
do... ucznia

pracownia cieplna, miesz- 
* cząca się na najniższej 

kondygnacji okazałego budyn­
ku poznańskiego Technikum 
Energetycznego — to najwię­
ksza sala w tym nowoczesnym 
budynku. Tutaj p. Czesław 
Antkowiak zaznajamia 
swoich uczniów z tajnikami 
wiedzy elektrycznej; ściślej: z 
gospodarką cieplną elektrow­
ni i urządzeniami oraz maszy­
nami energetycznymi (tak 
brzmi oficjalna nazwa wykła­
danego przezeń przedmiotu).

Jeśli się dobrze orientuję, jest 
pan dziś, panie inżynierze, zalicza

ny do, nielicznych nauczycieli —. 
nowatorów Poznania. Chyba mię­
dzy innymi zadecydowała o tym 
wieloletnia 'praktyka, no i tzw. po 
wołanie do zawodu...

— Zdziwi się pani może, ale 
i z obydwoma tymi czynnika­
mi sprawa przedstawiała się 
u mnie dość nietypowo. O- 
wszem, ukończyłem studia o 
specjalności inżyniera — elek­
tryka, ale powołanie... Wszy­
stko zaczęło się od tego, że któ 
regoś dnia w 1945 roku, kiedy 
z kadrą nauczycielską — zwła 
szcza w szkołach typu zawodo 
wego — było bardzo krucho...

— No tak, takich fachowców 
,,porywał” przemysł...

— Oczywiście! No więc sytu 
acja była tzw. awaryjna, jako 
że kolega mój, wykładający w 
ówczesnym Liceum Mechanicz 
no — Elektrycznym, akurat za 
chorował i poprosił mnie o za 
stępstwo. To zastępstwo trwa 
do dziś, bo on nie wrócił, dy­
rektor nie kwapił się w znale­
zieniu zastępcy dla mnie, no a 
mnie się to w końcu — co tu 
mówić — ogromnie spodobało.

— Wydaje mi się, że ta pracow­
nia to nie tylko pański warsztat 
pracy ale i jakieś hobby, drugi 
dom, miejsce różnorodnych — nie 
tylko technicznych — eksperymen 
tów.

— Chyba tak. Mówiła pani 
o tym, że zaliczają mnie w po 
czet nauczycieli-nowatorów. 
Nie wiem, czy tylko ja to dziś 
stosuję, ale w każdym razie ja 
to u siebie wprowadziłem. U- 
czniowie II klasy dostają ode 
mnie tzw. prace przedegzami­
nacyjne. Polega to na tym, że 
mają oni zaprojektować ja­
kieś urządzenie, potrzebne 
nam do zajęć w pracowni, a 
mające zastąpić w pewnym 
sensie kredę, książkę i tablicę, 
czy schemat. Przy tym uczeń 
musi sam nie tylko wykonać 
projekt, ale również wyszu­
kać, zamówić — słowem wy­
starać się o potrzebne do kon­
strukcji materiały. Urządzenie

montuje — pod jego kierun­
kiem — naśz zakład opiekuń­
czy czyli Zakład Remontowo- 
Energetyczny. Wszystkie te za 
biegi bardzo się przydają w 
późniejszej pracy zawodowej 
naszych absolwentów.

— Słyszał pan o tym?

— Wiem od nich samych. 
Odwiedzają mnie, bardzo czę­
sto po 2, 3 latach pracy, gawę­
dzą, radzą się. I to jest moja 
dodatkowa satysfakcja.

Chciałabym . usłyszeć jeszcze 
coś o pańskich metodach wycho­

wawczych...

— Widzi pani, tak to już nie 
stety jest, że u nas inżynier, a 
więc także technik, to czło­
wiek wykwalifikowany w swo 
im zawodzie, ale na ogół nie 
wiele mający do powiedzenia 
na temat innych dziedzin na­
szego życia. Ja staram się 
wpoić w moich uczniów prze­
konanie, że technik współczes­
ny to powinien być człowiek 
światły, oczytany, kulturalny, 
umiejący się odpowiednio za­
chować w towarzystwie, wyra 
żać się poprawną polszczyzną. 
Dlatego wożę moich wycho­
wanków nie tylko do zakła­
dów pracy, ale i do muzeów, 
do starych pałaców itd. Zre­
sztą plany tych wycieczek, noc 
legi, zakup biletów — załat­
wiają sami. To im się też przy 
da w życiu.

— Ale metody, sposób w jaki 
pan to wszystko praktycznie reali­
zuje?

— Uważam, że metod dojś­
cia do ucznia jest tyle ilu ucz­
niów. Nie można klasy trakto 
wać jako zbiorowiska psycho 
logicznie jednolitego. Trzeba 
poznać psychikę chłopca w 
tym wieku. No i znaleźć odpo­
wiednią drogę dojścia do je­
go indywidualności. Ja tych 
dróg stale poszukuję, zmie­
niam je, ulepszam, dostoso­
wuję do okoliczności. I to jest 
chyba jedyny sposób.

(notowała: wch)
•••••••••••••••••••••••••a
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Fan wysiada? — Do jasnej 
cholery, co ciebie to obchodzi! 
Żona w domu pyta dokąd idę, 
a ta smarkata, czy wysiadam. 
Pfu!!!

No i cóż? Miło było usłyszeć 
taką odpowiedź? A nam cią­
gle się wpaja: bądźcie uczyn­
ni, ustępujcie starszym miej­
sca w środkach miejskiej ko­
munikacji (chyba trudno wy­
magać, aby też to robić w po­
ciągach, gdy jedzie się dale­
ko?), zachowujcie się odpo­
wiednio, uczcie się dobrze itp. 
itd. Uszy już pękają. Trzeba 
się chyba jakoś zająć tą mło­
dzieżą, przecież to przyszłość 
narodu.

O, o to właśnie chodzi... Nie 
ma dostatecznej liczby placó­
wek, jakichś klubów, czy też 
kawiarenek, jakichś czytelni, 
gdzie moglibyśmy spędzić czas 
wolny od nauki i pracy. Po­
służę się przykładem. Nieda­

leko mojego domu otwarto 
przed rokiem świetlicę, ale 
cóż w niej się dzieje? Po pro­
stu nic, zamknięta na cztery 
spusty, a zima zbliża się milo­
wymi krokami; chodzić po u- 
licach, to za zimno no i zaraz 
zarzucają nam chuligaństwa.

Chcielibyśmy, aby udostęp­
niono nam jakieś pomieszcze­
nie na ciche zajęcia, gdzie ze 
spokojem moglibyśmy odrobić 
nasze lekcje, pouczyć się, po­
słuchać wykładów o dobrych 
manierach itp. Wiec gdzie 
mamy się podziać w te długie 
jesienno-zimowe wieczory?

Siedemnastolatkr 
z Grunwaldu

REAGOWAĆ 
WYCHOWAWCZO
Jestem oburzona listem ob. 

M. K. (Głos z dnia 8. XI, br.), 
która twierdzi, że tylko dziew­
częta z „czwórki” są aroganc­

Boks

Dwa zwycięstwa 
nad Bułgarami

Mecz pierwszych reprezentacji 
bokserskich Polski i Bułgarii, ro­
zegrany w stolicy wzbudził naj­
więcej zainteresowania. Spotkanie 
które zakończyło się skromnym 
zwycięstwem Polski 10:8 nie wy- 
padło najlepiej. A przecież było 
ono do pewnego stopnia spraw­
dzianem przed ciężkim pojedyn­
kiem z ZSRR o Puchar Europy. 
Z naszych reprezentantów korzy­
stnie zaprezentowali się Kulej, 
Andruszkiewicz i Trela. Bardzo 
ambitnie walczył Dragan, które­
mu sędziowie odebrali zasłużone 
zwycięstwo.

W zespole bułgarskirń najlepiej 
spisał się przeciwnik Kuleją — 
20-letni Stojczew. Dobrze boksował 
również silny i wysoki Pandow 
w wadze ciężkiej.

W dniu dzisiejszym odbędzie się 
rewanżowe spotkanie w Gdańsku.

Dobrze spisały się nasze rezer­
wy w meczu rozegranym w Sofii. 
Polacy wygrali 12:6. Nasi repre­
zentanci Petek i Siodła wygrali 
walki przez k. o. a Modrzakow- 
ski przez tko. Dzisiaj odbędzie się 
drugie spotkanie Polski B i Buł­
garii B (w miejscowości Łom).

Mecz Polski południowej z Wir­
tembergia, który odbył się w Rze­
szowie. wygrali gospodarze 17:3, 
Szczególnie walki w wagach lżej­
szych stały na dobrym poziomie.

W meczu o wejście do II ligi 
Budowlani Poznań zwyciężyli u 
siebie dziesiątkę grudziądzkiego 
P.uchu 13:7, Sokół Piła wygrał z 
I.echią Szczecinek 11:9. Spotkanie 
o mistrzostwo ligi juniorów 
okręgu poznańskiego pomiędzy 
Sokołem Piła i Stellą Gniezno za­
kończyło się wynikiem 6:12.

Piłkarze
W EKSTRAKLASIE 

BEZ NIESPODZIANEK

W halach i na stadionach
Dwudniowy turniej piłki ręcz­

nej kobiet, w którym wystąpiły 
m. in. cztery drużyny ekstraklasy 
wypadł ciekawie. Niespodziankę 
sprawił zespół SZS Poznań, któ­
ry w tak silnej konkurencji za- 
lął drugie miejsce za przodowni­
kiem I -ligi Startem Gdańsk. W 
finałowym meczu o pierwsze 
miejsce Start pokonał SZS 13:6.

Dwa zwycięstwa mają do zano­
towania nasi zapaśnicy. W meczu 
ekstraklasy w stylu wolnym Sul- 
mirczyk zwyciężył ŁKS 5,5:3,25 
pkt., a w stylu klasycznym Unia 
Swarzędz pokonała drużynę my- 
słowickiej Siły 4,75:3,75. Tytuł mi­
strza Polski zapewniła już sobie 
stołeczna Legia. Oba poznańskie 
zespoły poprawiły swoje pozycje 
w tabeli.

W ostatnim meczu o mistrzo­
stwo Polski w rugby rozegranym 
w Poznaniu gdańska Lechia zwy­
ciężyła Posnanię 20:6. Wszystkie 
punkty dla pokonanych zdobył 
Bartkowiak.

W I lidze koszykówki żeńskiej 
uzyskano następujące wyniki:

AZS W-wa — Olimpia 52:53, 
Polonia — AZS Poznań 74:50, Ko­
rona — AZS Toruń 34:33, Wisła — 
Spójnia Gd. 84:36, AZS Lublin — 
Sleza 38:43 ŁKS — Lech 91:68, 
AZS W-wa — AZS P-ń 52:41, Po­
lonia — Olimpia 47:55, Korona — 
Spójnia Gd. 32:33, Wisła — AZS 
Toruń 92:47, AZS Lubi. Lech 
51:54, ŁKS — Slęza — 86:47.

Od zwycięstwa do zwycięstwa 
kroczą nadal siatkarze warszaw­
skiego AZS-u i Legii. W rozegra­
nych kolejnych spotkaniach li­
gowych obydwie te drużyny od­
niosły czwarte zwycięstwo i na­
dal znajdują się na czele tabeli 
l‘gowe1. Po 3 pkt. mają Hutnik 
Nowa Huta i GKS Katowcie.

W Antwerpii rozegrany został 
turniej eliminacyjny do przyszło­
rocznych mistrzostw Europy 
koszykówce mężczyzn. Pierwsze 
miejsce zajęła Belgia przed Izra­
elem, Danią i Luksemburgiem.

Reprezentacje Francji, Hiszpa- 
nii, Włoch oraz Polski zakwalifi. 
kowały się do finału rozgrywek 
o Puchar Narodów, który odbę­
dzie się w dniach 15—16 bm. w 
Faryżu.

Duży sukces w turnieju odnieśli 
koszykarze mistrzowskiej druży­
ny Polski — Legii Warszawa, 
wzmocnieni trzema zawodnikami 
wrocławskiego Śląska. Polacy za­
jęli w swej grupie pierwsze miejs 
ce wyprzedzając reprezentacje 
państwowe Włoch, NRF oraz dru­
gą drużynę Francji.

Mistrz Wielkiej Brytanii wagi 
półciężkiej „Chic” Calderwood 
zginął w wypadku samochodo­
wym, który miał miejsce na szo­
sie pod Glasgow.

29-letni Calderwood był jednym 
z czołowych pięściarzy Europy.

Wielką niespodziankę sprawili 
piłkarze Szwecji zwyciężając w 
Lizbonie w eliminacyjnym meczu 
do mistrzostw Europy drużynę 
Portugalii 2:1.

W Berlinie rozgrywany został 
czwarty, międzynarodowy turniej 
szermierczy o puchar Dynamo. We 
florece mężczyzn triumfował le- 
woręki Rumun — Drimba. W fi­
nale odniósł on sześć zwycięstw 
wyprzedzając Raschke (NRD) i 
Woydę (Polska) — po 4 zwycię­
stwa.

W nabzym 
oGiaktuwla

kie, wyzywające, głośne itp. 
Tramwajami jeździ dużo mło­
dzieży szkolnej i tej starszej, 
która zachowuje się niewłaści­
wie. Uważam, że twierdzenie 
ob. M. K„ że wyłącznie te z 
„czwórki” są hałaśliwe jest 
niesłuszne i krzywdzące nie 
tylko dla dziewcząt,■~śżI?óły'alE"" 
i dla rodziców tej młodzieży. ;

Prawdą jest, że część mło­
dzieży nie ustępuje miejsca 
starszym osobom i zachowuje 
się niewłaściwie. Obywatelko 
M. K„ czy tylko te z „czwór­
ki” są takie, chyba nie tylko 
one lecz znaczna liczba mło­
dzieży szkolnej i tej starszej 
tak postępuje, co można zau­
ważyć wszędzie, i co jest obu­
rzające. Czy nie lepiej byłoby 
gdvby Obywatelka M. K. zwró 
ciła uwagę dziewczętom, że 
zachowują się niewłaściwie? 
Nie sztuką jest pisać o tych 
rzeczach negatywnie. Obywa­
telko M. K., ale również rea­
gować na nie i przez to wy­
chowywać. co jest przecież na­
szym zadaniem i obowiąz­
kiem!

R. R.

Jedenastą kolejkę I ligi roze­
grano no ogół w fatalnych wa­
runkach atmosferycznych, na za­
śnieżonych boiskach, a nawet w 
niektórych wypadkach w śnież­
nej zadymce. Tym razem niespo­
dzianek nie było. Lider tabeli Za­
głębie rozprawiło się w Krako­
wie z Wisłą, zwyciężając 4:0. Rów 
nież drugi zespół krakowski — 
jedenastka Cracovii oddała dwa 
punkty, ulegając Ruchowi 0:3. W 
pozostałych meczach uzyskano na 
stępujące wyniki: Górnik Zabrze 
— Szombierki 3:1, Polonia Bytom 
—,Pogoń Szczecin 0:1, Śląsk. Wroc 
ław — GKS Katowice 1:2, ŁKS — 
Stal Rzeszów 1:1, Zawisza — Le­

finiszują
Stal Miel. — Unia Tam. 2:1
Gwardia — Górnik Wałb. 4:1
Hutnik — Polonia Bydg. 1:1

Odra Op. — Lechia Gd. 4:0

TABELA
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Radziecka 
Wielka Trójka

J~\la uczczenia 49 rocznicy Wielkiej Rewo- ' 
/ J lucji Październikowej Filharmonia Po­

znańska dała koncert, poświęcony wy­
łącznie muzyce radzieckiej. Dyrygował Z. 
Szostak. Program wyr tniły 3 sławne nazwi­
ska: Prokofiew, Chaczaturian, Szostakouńcz. 
Imprezę rozpoczął fragment z baletu „Ro­
meo i Julia”, napisanego przez S. Prokofie­
wa już po jego powrocie na stałe do ojczyz­
ny (1933). Ponowne zetknięcie się z rodzimą 
kulturą wpłynęło na zmianę stylu kompo­
zytora. Dawne sarkazmy, ironie i groteski 
ustąpiły teraz przed głębszą emocjonalnością. 
Typowym przykładem ostatniej fazy twór­
czości Prokofiewa jest balet ó dozgonnej mi­
łości Romea i Julii, dziś już klasyczna pozy­
cja w repertuarze teatrów europejskich.

W ZSRR żąda się od współczesnego dzieła 
'sztuki, aby łączyło doskonałość rzemiosła 
2 pewną przystępnością dla ogółu czyli tzw. 
komunikatywnością. Wymaga się, aby mu­
zyka wzruszała słuchacza, aby go potrafiła 
uczynić lepszym, aby nie wprowadzała w ka­
tastroficzny nastrój beznadziejności istnienia. 
Twórczość A. Chaczaturiana wiąże się ściśle 
z. owym założeniem ideowym, wyrażającym 
związek sztuki z realnym życiem, ze społecz-

nymi potrzebami mas ludowych. Właśnie 
odtworzony w Poznaniu „Koncert na forte­
pian i orkiestrę urzeka swym wigorem oraz 
temperamentem nawet i mniej przygotowa­
ne audytorium. Ile tutaj bogactwa pomysłów 
tematycznych — jakże zadziwia różnorod­
ność ekspresji. Przy tym język muzyczny, 
którym mówi Chaczaturian, jest na wskroś 
nowoczesny, śmiały, indywidualny. Jako so­
lista wieczoru wystąpił znany wirtuoz Z. Szy- 
monowicz (Łódź) i raz jeszcze dowiódł, że 
w kręgu nowszej planistyki czuje się jak 
w swoim żywiole. Dał logicznie przeprowa­
dzoną, mocną koncepcję całości, nadto za­
imponował brawurą techniczną.

Ostatnią pozycją programu była „VI Sym­
fonia” D. Szostakowicza, określanego w 
ZSRR mianem „Czajkowskiego XX wieku”. 
Radziecki autor konsekwentnie wiąże swą 
sztukę z pełnym dynamiki rytmem losów oj­
czyzny. Napisał balet „Kryształowy stru­
mień”, którego tematem jest życie kołchozu. 
III Symfonia nosi tytuł „Pierwszomajowej”. 
W „VII” czyli „Leningradzkiej” gloryfikuje 
Szostakowicz zmaganie się ludu walczącego 
z faszyzmem. Wykonana u nas „VI Symfo­
nia” nie posiada wyraźnie zaznaczonej treści, 
ale program tu niewątpliwy. Wstępne Largo, 
utrzymane w ciemnych, ponurych barwach, 
mówi o smutkach życia. Z kolei Allegro przy­
nosi stopniowo rozjaśnienie: zwycięża wola 
życia. Finałowe Presto stanowi rodzaj uro­
czystej apoteozy, przechodzącej w orgiastycz- 
ny taniec radości. 7. Szostak obszerną i trudy 
n(i partyturę przemyślał w szczegółach. Wy­
dobył z „VI” mnóstwo dobrej muzyki, pełnej 
patetycznych napięć i monumentalności. 
Przekonał do dzieła audytorium, które wy- 
uoływało dyrygenta kilkakrotnie, nagradza­
jąc jego i orkiestrę — gorącymi owacjami.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

gia , 0:0.

1. Zagłębie Sosnow.
2. Górnik Zabrze
3. Ruch Chorzów
4. ŁKS
5. GKS Katowice
6. Polonia Bytom
7. Wisła Kraków
8. Stal Rzeszów
9. Zawisza Bydgoszcz

10. Pogoń Szczecin
11. Legia Warszawa
12. Szombierki Bytom
13. Cracovia
14. Śląsk Wrocław

17:5 28:11
16:6 21:11
14:8 23:13
13:9 15:11
11:11 14:14 
11:11 15:16 
11:11 15:17
11:11 9:12
10:12 11:13 
10:12 8:16
8:14 8:13
8:14 12:20 
7:15 13:19
7:15 7:13

1. Gwardia
2. Odra
3. Górnik
4. Garbarnia
5. Unia
6. Hutnik 
LMZKS
8. Start Łódź
9. Warmia

10. Thorez
11. Victoria. .......
12. Lotnik
13. Olimpia
14. Polonia Bydg.
15. Stal Mielec
16. Lechia

13 21
13 19
13 19
13 15
13 14
13 14
13 14
13 14
13 13
13 10
13 10
13 10
13 9
13 9
13 9
13 8

31:11 
24:8
21:15 
15:11
22:19 
12:9
16:15 
15:15 
20:25
15:20 
14:22
11:21
20:19 
17:23 
15:28
10:17

OLIMPIA NADAL 
NA 13 MIEJSCU

Olimpia gościła Garbarnię, po­
gromcę Górnika w zawodach o 
Puchar Polski. Krakowianie nie 
zaimponowali. Nastawili się ra­
czej na grę defensywną, dzięki 
czemu udało się im wywieźć z 
Poznania jeden punkt. Nie spisali 
się również napastnicy Olimpii. 
Wynik bazbramkowy nie krzyw­
dzi żadnej ze stron. Olimpia, po­
dobnie jak i pozostałe zespoły ma 
do rozegrania jeszcze dwa mecze. 
Gwardziści o ile zdobędą dalsze 
punkty mają duże szanse popra­
wienia swojej pozycji w tabeli, 
gdyż jej najbliżsi sąsiedzi z ta­
beli: Thorez, Victoria i Lotnik, 
przegrali ostatnio spotkania.

Oto wyniki uzyskane w pozos­
tałych meczach II ligi:

MZKS Gd. — Lotnik 3:1 
Warmia — Victoria 3:1 

Thorez — Start Łódź 1:2

Parsole AM
na rajdowym finiszu
Złaz parasolowy studentów Aka­

demii Medycznej tradycyjnie już 
kończy rajdowy sezon turystycz­
ny w Wielkopolsce. W minioną nie­
dzielę ziaz parasolowy (już piąty z 
kolei) pod protektoratem rektora 
AM — prof. dra W. Michałkiewi- 
cza, zakończył się w Skokach. 
Wz:ęło w nim udział około 320 o 
sób, nie licząc sporej gromady 
niedzielnych łazików, którzy zwa­
bieni piękną jesienną pogodą i 
uroczymi terenami Puszczy Zie­
lonki, przez które przebiegał rajd 
również „zabłądziło” w te strony. 
Organizatorzy ośmiu złazowych 
tras (jedno, półtora — i dwudnio­
we): Rada Uczelniana ZSP Aka­
demii Medycznej, Koło PTTK pr^y 
AM i DKKFiT St. Miasto przygóto 
wali imprezę dowcipnie i bez or­
ganizacyjnych potknięć. Dż!ęku- 
iemy za skuteczną parasolową 
kuracje i do zobaczenia w roku 
1967. (ad)

ZWYCIĘSTWA 
LECHA i WARTY

Końcówka w lidze międzywoje­
wódzkiej zapowiada się niezwyk­
le c ekawie. Arkonia, Lech, War­
ta i Polonia Gd. są jeszcze fawo­
rytami do tytułu mistrza jesien­
nego. Nadal w tabeli — prowa­
dzi Arkonia, mająca najbardziej 
bramkostrzelny atak.

Warta pokonała u siebie Czar­
nych ze Szczecina 2:0. W tym sa­
mym stosunku Lech pokonał Bał­
tyk w Gdyni. Arkonia rozgromiła 
Włókniarza Turek 5:1, Calisia zre 
msowała z Flotą 1:1, a Lechia 
wygrała z Polonią 1:0. W pozos­
tałych meczach uzyskano wyni­
ki: Unia Wąbrzeźno — Darzbór 
2:0, Błękitni — Budowlani 1:0, Za 
wiszą — Polonia Gdańsk 1:0.

W ogólnopolskim turnieju naj­
młodszych zapaśników kilka do­
brych miejsc uzyskali zawodnicy 
poznańscy. Na naszym zdjęciu: 
grupa najlepszych zawodników 
okręgu: (od lewej) Wiśniew­
ski — Unia Swarzędz II miej­
sce do 40 kg, Dykier — Unia 
Swarzędz II miejsce do 33 kg, 
Więcławski — Energetyk II miej­
sce do 48 kg; za nimi: Przybysz 
— Warta III miejsce i Kaczmarek 
— Warta II miejsce do 63 kg.

TABELA

1. Arkonia 12 21
2. Warta 13 20
3. Lech 12 18
4. Polonia Gdańsk 13 18
5. Darzbór Szczecinek

13 16
6. Unia Wąbrzeźno 14 16
7. Calisia 13 15
8. Zawisza Byd. 13 14

9. Bałtyk Gdynia 14 12
10. Włókniarz Turek 14 12
11. Budowlani Bydg. 13 10
12. Lechia Szczecinek 14 9
13. Czarni Szczecin 14 9
14. Błękitni Stargard 12 8
15. Flota Gdynia 14 8
16. Polonia Poznań 14 6

GÓRNIK

38:6
21:6
23:7
26:13

15:11
17:27 
17:15 
20:16 
15:18
16:22 
12:11 
13.27 
16:32
9:19 

14:25
9:26

MISTRZEM JESIENNYM
W lidze okręgowej zakończono 

już spotkania serii jesiennej. Od­
były się dwa mecze, w których 
Energetyk uległ Ostrovii 0:1 a 
Stal Ostrów, Stelli Gniezno 0:4.

Piłkarze konińskiego Górnika,
którzy stracili zaledwie trzy punk
ty w pierwszej rundzie rozgry­
wek, uplasowali się na pierwszym
miejscu.

Oto tabela ligi
1. Górnik Konin
2. Lech II
3. Grunwald
4. Ostrovia
5. Ravia Rawicz
6. Polonia Piła
7. Energetyk
8. Stella Gniezno
9. Prosną Kalisz

10. Warta II
11. Zjednoczeni
12. Dyskobolia

13. Stal Ostrów

okręgowej:
12 21 39:7
12 18 30:12
12 16 20:8
12 15 21:22
12 12 23:19
12 t2 24:22
12 11 13:17
12 11 17:24
12 10 15:31
12 9 15:14
12 9 16:16
12 8 16:30
12 4 6:33

W punktacji klubowej turnieju 
zapaśniczego zwyciężyła Pogoń 
Nowy Bytom przed Piotrkovśę i 
KS Karkonosze. Proporzec i dy­
plomy wręczyli przedstawicie­
lom najlepszych drużyn członko­
wie zarządu Józef Moczyńskl 

Marceli Koprowiak.

Studenci Politechniki Poznań­
skiej zorganizowali międzywy­
działowy turniej piłki nożnej z 
okazji 49 rocznicy Rewolucji 
Październikowej. Spotkanie fina­
łowe wygrał zespól Wydziału 
Mechanizacji Rolnictwa — na 
zdjęciu w otoczeniu władz — 
który zdobył puchar przecho­

dni.
Fot. (3) — K. Przychodzili
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przedsiębiorstwo zaopatrzenia 
drobnej WYTWÓRCZOŚCI 
w poznaniu, ul. Skoczowska 19

ZAWIADAMIA, Ze 
z powodu inwentury 

będą nieczynne magazyny 
przedsiębiorstwa w czasie od 1—31 grudnia 1966 r. 
polecając szeroki asortyment surowców włó­
kienniczych, hutniczych, chemicznych i innych 
tak pełnowartościowych, jak i odpadowych — 
Dyrekcja Przedsiębiorstwa prosi wszystkich od­
biorców o zaopatrzenie się w surowce notrzebne 
do produkcji — przed rozpoczęciem inwentury. 
W okresie trwania inwentury przeprowadzane 

będą tylko operacje tranzytowe.
K. 193

ZŁOM ZŁOTY
najlepiej sprzedasz 

W SKLEPIE „VERITAS” 
Poznań, ul. Kantaka 16.

K7961

Pracownicy poszukiwani
_ MURARZY - TYNKARZY,
— CIEŚLI,
— ZBRÓJ ARZY,
— MONTERÓW wodno-kan.,
— ELEKTRYKÓW,
— OPERATORÓW bud. sprzętu ciężkiego,
— KIEROWCÓW z 1 i 11 kat. prawa jazdy,
— ROBOTNIKÓW do robót ziemnych —

przyjmie natychmiast „Hydrobudowa 9”.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac —

Poznań, ul. Swiętosławska 13. K7233

Komunikaty
KOMUNIKAT

Prezydium Rady Narodowej m. Poznania Wydział 
Komunikacji — podaje do wiadomości, że z dniem 
ogłoszenia ZOSTANIE ZAMKNIĘTA dla ruchu koło­
wego ulica Buraczana na odcinku pomiędzy ulicą 
Głogowską a torami kolejowymi — na czas trwania 
robót.

Objazd zostanie skierowany rampą kolejową Po- 
znań-Górczyn. Ruch pieszy na zamkniętym odcinku 
ulicy zostanie dozwolony; K8262

OBWIESZCZENIE
Wobec stwierdzenia w Poznaniu przypadku 

WŚCIEKLIZNY U KOTA — Miejski Lekarz Wete­
rynarii wydaje dla obszaru miasta Poznania — 
na okres do 15 stycznia 1967 r. — następujące za­
rządzenie zabezpieczające:

1. kotów nie wolno wypuszczać z mieszkań na 
swobodę;

2. psy należy prowadzić na smyczy, oraz zaopa­
trzyć je w kagańce.

Pozostawione bez opieki koty i psy będą wyła­
pywane i uśmiercane w Schronisku dla Zwierząt.

Miejski Lekarz Weterynarii
M8207 dla m. Poznania

Komornik Sądu Powiatowego w Poznaniu, rewiru I, 
mający kancelarię w Poznaniu, przy ul. Młyńskiej la. 
pokój 233, na podstawie art. 953 k. ,p. c. podaje do 
wiadomości, że w dniu 17 grudnia 1966 r. o godz. 10 
w Sądzie Powiatowym dla m. Poznania w Poznaniu, 
ul. Młyńska la, pokój 233 — odbędzie się II publicz­
na LICYTACJA NIERUCHOMOŚCI położonej w Po­
znaniu przy ul. Pamiątkowej 17, należącej do ob. 
Jarogniewa Kruszczyńskiego, zam. w Szczecinie, ul. 
Jedności Narodowej 16/4. a zapisanej w księdze wie­
czystej Kw. nr 26785 Państwowego Biura Notarial­
nego w Poznaniu.
Nieruchomość stanowi parcela niezabudowana, za­

drzewiona 16 drzewami owocowymi i 20 krzewami, 
o obszarze 806 ml.
Nieruchomość została oszacowana na kwotę 59.470 

złotych. Cena wywołania wynosi 39.647 zł, a rękoj­
mia — 5.947 zł. K8013

Dnia 11 listopada 1966 roku zmarł

Antoni Zdrojewski 
były długoletni pracownik naszego Zakładu — 

jubilat.
Cześć Jego pamięci!

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA
Rodzinie Zmarłego 

składają: 
DYREKCJA i SAMORZĄD ROBOTNICZY 
Zakładów Graficznych im. M. Kasprzaka 

w Poznaniu K8312

Dnia 13 listopada 1966 r. zmarła

Irena Sobolewska 
rencistka, b. pracownik Apteki nr 118 

w Pobiedziskach.
W Zmarłej straciliśmy długoletniego sumien­

nego pracownika i serdeczną koleżankę.
Cześć Jej pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 16 listopa­
da 1966 r. o godz. 15.30 w Pobiedziskach, ulica 
Kostrzyńska 1.

RADA ZAKŁADOWA — DYREKCJA 
ZARZĄDU APTEK 

Województwa Poznańskiego i m. Poznania
W Poznaniu K8328

Dnia io listopada 1966 r. zmarł nagle na v?y- 
brzeżu, w wieku lat 43,

Romuald Gebert 
lekarz stomatolog, 

powstaniec warszawski, por. „Septimus”, 
odznaczony dwukrotnie Krzyżem Walecznych, 

o czym zawiadamiają 
SIOSTRA i BRAT 

36539g

Dnia 12 ’listopada 1966 r. zmarł

to W.

Stanisław Ochocki
długoletni zasłużony działacz związkowy, 

przewodniczący Zarządu Okręgń Związku Za­
wodowego Pracowników Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych w Poznaniu.

Wyrazy serdecznego współczucia

Rodzinie Zmarłego 
składają: 

SAMORZĄD ROBOTNICZY 
DYREKCJA i PRACOWNICY 

Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Transportowego Budownictwa 

w Poznaniu
K8313
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Praca
Pomoc domowa potrzeb­
na, chętnie z prowincji. 
Kościelna 22 m. 2, 35038g 
Organista zaraz potrzeb­
ny. Wielichowo, pow. Ko- 
sęiam_______________ 36299g
Ucznia lub młodszego po­
mocnika ogrodniczego _  
przyjmę. Mieszkanie z u- 
trzymaniem. Ogrodnictwo 
— St. Rymsza Luboń pod 
Poznaniem (Żabikowo).
_____ _________________ 36442g 
Frzyjmę murarza względ 
nie przyuczonego mura­
rza i robotnika. Poznań, 
ul. Kanteckiego 2. 36016g

kursy przygotowawcze

NA WYŻSZE UCZELNIE

UNIWERSYTET ROBOTNICZY ZMS 
W POZNANIU
OGŁASZA

ZAPISY KANDYDATÓW
na kursy przygotowawcze do szkół 
wyższych na różne kierunki studiów.

Bliższych informacji udziela oraz zgłoszenia 
przyjmuje Sekretariat UR ZMS w Poznaniu, 
ul. Szamarzewskiego 89, pok. 34 (telefon 434-39), 
codziennie (z wyjątkiem soboty) od godz. 15—18.

_____________ K8289

Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna, 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a. parter. 3506Jg

Sprzedaż

Sprzedam okazyjnie wó­
zek dziecięcy, nowoczeSf 
ny Ul. Grunwaldzka 402. 
______ ____________35858g 
Trabant 600 z zapasowym 
silnikiem, stan bardzo do 
bry, sprzedam. Telefon 
7ó3- 91, po godz. 19.

35859g

Wózki dzieciece, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca 
Brzozowska Poznań, Czer 
wonei Armii 10. 35763g
Akermany sprzedają z 
dostawą wagonową. E. 
Ł uksza — Cegielnia w 
Kościelniku, poczta i po­
wiat Lubań Śląski. 1637" p
Pianino ..Karl Ecke” w 
dobrym stanie snrzedam. 
Szamotuły. Rewolucji Paź 
dziernikowej 14 — Janina 
Nowakowska. 36219g
Sprzedam wannę do obu­
dowania 140 cm. Swier- 
czyński, św. Józefa 6 
m. 9,____________ 36467g
Futro bułgarskie nowe — 
sprzedam. Załęże 9 m. 9. 
____________________ 36062g 
Sprzedam garaż blaszany 
przenośny samochodowy. 
Poznań, Grunwaldzko 15 
m. 9.___________  36088g
Sprzedam ubranie czarne 
z kamizelką na tęższą c- 
sobę. I gatunek. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 36413g._______________ _
Sprzedam 2 jałówki wy­
soko cielne, zdrowe. Ka- 
oat Hyby. poczta Prz^ź- 
nnrów._____________  358Wg
Szafę trzydrzwiową Z ’u- 
s‘rem, sprzedam. Telefon 
553-24. 35870g

Lokale
Zamienię samodzielny po 
kój bez wygód z c. o. i 
telefonem, we Wrocławiu, 
na pokój w Poznaniu. 
Tel. 591-31._________ 36404g
Mieszkanie: pokój, kuch­
nia, łazienka, przedpokój, 
w Brodnicy, woj. bydgo­
skie, zamienię na podob­
ne w Poznaniu. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 35834g.
Duży pokój z kuchnią, 
c. o., pełny komfort, no­
we budownictwo, telefon, 
dzielnica Grunwald, za­
mienię na większe. Spół­
dzielcze nie wykluczone. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 36468m.

Nieruchomość

Konin! Sprzedam poło­
wę domu, wolne miesz­
kanie, oddzielny wjazd. 
Wiadomość: Walczak, Ko 
nin. Rynek — Sklep.
_____________________ 35974 g 
Willę wolnostojąca lub 
bhźniaczą 4-pekojowa. ku 
dmia, łazienka, ogród — 
blisko tramwaju lub tro­
lejbusu Wola — Smocho- 
wice do 400.000,—. spiesz­
nie kupie. Oferty „Prasą” 
Grunwaldzka 19 dla 
36135g.

Dnia 13 listopada 1966 roku zmarł po długich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., moj 
ukochany mąż, nasz drogi ojciec, przeżywszy 
lat 79. śp.

Stanisław Gniatczyk
b. starszy Cechu Fryzjerów w Gdyni

Pogrzeb odbędzie sie w środę, dnia 16 bm. 
o godzinie 11.20 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

W głębokim żalu i smutku pogrążeni
ZONA, SYNOWIE, SYNOWE, WNUKI 

i RODZINA
Rogoźno, Poznań, Gdynia, 
Detroit. 36595g
——————— f _

Dnia 13 listopada 1966 r. zmarła po długich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., na­
sza ukochana mamusia, córka i siostra, prze­
żywszy lat 53, śp.

Irena Sobolewska
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 16 bm. 

o godz. 15 z domu żałoby.
W głębokim smutku pogrążone
CÓRKA, MATKA i RODZINA

Pobiedziska, Bydgoszcz.
36515g

Dnia 12 listopada 1966 r. zasnęła w Bogu, na­
sza najdroższa matka, teściowa, babcia i pra­
babcia, śp.

Maria Gąskowa
z domu Czubala

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 16 bm. 
o godz. 12.45 na cmentarzu przy ul. Bluszczo-
wej.

O bolesnej stracie zawiadamia
RODZINĄ

Poznań, Dzierżyńskiego 261 m. 1. 36577g

Dnia 12 listopada 1966 
zmarła moja najdroższa i

r., w wieku 77 lat, 
nigdy niezapomniana

żona, najukochańsza matka i babcia, śp.

Maria Richter
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 16 bm. 

o godz. 15.30 z kaplicy nowego cmentarza w Ko­
ścianie.

Pogrążeni w głębokim smutku
MĄ2, DZIECI, WNUKI i RODZINA

36505g

Krajowa Loteria Pieniężna 
da je największe szanse wygrania

WYGRYWA CO TRZECI LOS
W LISTOPADZIE GŁÓWNE WYGRANE:

500,000 Z|  150.000 zl ------- 100.000 zł.

OGÓŁEM DO WYGRANIA 8.200.000 zł
K7863

TELEGRAM
POWSZECHNY 

DOM TOWAROWY 
wspólnie 

z Wojewódzkim 
Przedsiębiorstwem 
Hurtu Artykułami 

Papierniczymi 
i Sportowymi

ORGANIZUJE
PREMIOWANY 

KIERMASZ ZABAWEK 
w okresie od 15. XI. 1966 do 15 . I. 1967 r.

Kiermasz zabawek odbywa się na VII piętrze 
Poznańskiego Okrąglaka przy czym wygodny 
dojazd na VII piętro — gwarantuje specjalna 
winda nr 5.

Bogaty wybór zabawek a szczególnie ciekawe 
zabawki zmechanizowane, politechniczne, lalki, 
klocki oraz gry gwarantują dokonanie korzyst­
nych zakupów świątecznych dla naszych milu­
sińskich.

Dodatkową atrakcję stanowią premiowane lo­
sy, które otrzymuje każdy klient dokonujący 
zakupu na VII piętrze.

Spotykamy się więc wszyscy na VII piętrze 
Poznańskiego Okrąglaka w godz. od 9—19.

K8032

Sprzedam z powodu sta- 
rości gospodarstwo rolne 
10 ha z zabudowaniem, 
Helena Maślij, Pakrzy- 
nek, stacja kolejowa Ma- 
rzenin, pow. Września, 
woj, poznańskie.15941p 
Gospodarstwo 5 ha, zabu­
dowania nadające sie na 
warsztat w Nowej Soli — 
własne. Niedrogo sprze­
dam. Tel. 01-79.16793p 
Sprzedam dom wolny z 
zabudowaniem gosnodar- 
czym 2.65 ha ziemi w tym 
1 ha łąki. Wągrowiec, ul. 
Rogozińska 67 — Adolf 
Sieklicki. 16202p 
Gospodarstwo 4 ha z po­
wodu wyjazdu tanio sprze 
da Mikołaj Suchowacki. 
Dziemianowice, powiat 
Szprotawa. 16470p

Zaginął na Wildzie pies 
(suka) bokser w prążki. 
Tel. mieszkania 584-085, 
biuro 558-13. Adres wska- 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 36475g.___________  
Zagubiono prawo jazdy 
motocyklowe oraz kartę 
PE rejestracyjną. Zenon 
Zaplata — Spytkówki 11, 
pcw. Kościan.16744p 
Zagubiono kartę rejestra 
cyjną PT 01-72. Bronisław 
Zapłata, Spytkówki 11 — 
r>nw, Kościan.16745p 
Zgubiono tablice rejestra 
cyjną motocyklową nr 
PE 15-76. Stanisław Sko- 
ńacki, Nacław, pow. Ko­
ściom_______________ 1d746n
6 bm. zaginął pies — wy 
żeł niemiecki, szorstko­
włosy, łaciato - dropiaty. 
Zwrot za wynagrodze­
niem. Józef Sokołowski. 
Pawłowice, noczta Rokiet 
nica, pow. Poznań. 36502g 

11 bm. około godz. 15 w 
tramwaju linii 2 na tra­
sie ul. Fredry — Rynek 
Jeżycki zgubiono portmo 
netke Z pieniędzmi i klu 
czarni. Uczciwego znalaz­
cę proszę o zwrot za wy­
nagrodzeniem. Czabańska 
Poznań, Jackowskiego ’5 
m. 4. 3647«g

Różne
Doc. dr med. - ginekolog 
Jan Poczekaj przyjmuje 
obecnie — Poznań, Nowi­
na 28, tel. 470-27. Dojazd 
tramwajem do pętli 1eżvc 
kiej. 36334g

Tow. Marianowi Tyrczowi 
prezesowi Zarzadu Wojew. Związku RSP 

w Poznaniu
z powodu zgonu MATKI

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają: 

ZARZĄD, RADĄ i PRACOWNICY 
Wojewódzkiego Związku 

Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych 
w Poznaniu

K8306

Dnia 13 listopada 1966 r. odeszła od nas na 
zawsze, po długich i ciężkich cierpieniach, na­
maszczona Olejami św. moja jedvna córka, na­
sza najdroższa mateczka, teściowa i babcia, 
przeżywszy lat 56, śp.

Antonina Klemplcka
z domu Braun

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 16 bm. 
o godzinie 10.45 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kcwie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Głogowska 146 m. 15. 36588g

Dnia 14 listopada 1966 r. zmarła nasza naj­
ukochańsza mateczka, teściowa i babunia

Rozalia Andrzejczak
z domu Szulc

Pogrzeb odbędzie się z kaplicy cmentarza 
w Krzyżownikach, w dniu 16 bm. o godz. 15.30.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA 

^^6573^

Dnia 13 listopada 1966 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., mój najdroższy mąż. nasz drogi ojciec, 
brat i szwagier, przeżywszy lat 57, śp.

Leonard Patelski
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 16 bm. 

o godz. 10.10 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Grodziska 20 m. 3, 
Wągrowiec, Australia, Francja. 36590g

-y A j WYDAWNICTWA NORMALIZACYJNE 
Warszawa 1, ul. Nowogrodzka 22
Skr. poczt. 206, tel. 20-53-56

Zawiadamiają!
Do wszystkich dotychczasowych prenumerato­

rów oraz odbiorców norm z terenu całego 
kraju, których adresy są zarejestrowane 
w Wydawnictwie, zostały wysłane specjalne 
druki (formularze) na zgłoszenie prenume­
raty norm na lata 1967—1970.

Zgłoszenia na prenumeratę Polskich Norm 
i norm branżowych będą przyjmowane i re­
alizowane według grup katalogowych, na 
warunkach rocznej przedpłaty. Zgłoszenia 
te należy składać wyłącznie na naszych 
drukach (formularzach).
W TERMINIE DO DN. 30 LISTOPADA 1966 r.

Zainteresowani, którzy nie otrzymali jesz­
cze druków (formularzy) na zgłoszenie 
prenumeraty norm na lata 1967—1970, 
powinni niezwłocznie zwrócić się pod 
adresem Wydawnictw Normalizacyj­
nych o przesłanie tych formularzy.

W celu zapewnienia sobie stałej dostawy 
„BIULETYNU PKN” w prenumeracie na 1967 
rok, należy dokonać wpłaty w sumie 120 zł 
(za okres roczny) na konto nr 1-6-100296 
I O/M PKO w Warszawie. Nie należy przy 
tym składać żadnych dodatkowych zamó­
wień pisemnych.

Zgłoszenia na prenumeratę mieś. „NORMALI­
ZACJA”, którego kolportaż prowadzi — 
„RUCH”, przyjmują wszystkie urzędy pocz­
towe oraz oddziały i delegatury „RUCH”. 
Wpłatę całoroczną w wysokości 204 zł, moż­
na również dokonać na konto PKO nr 
2-6-544, PUPiK „Ruch” w Lublinie, ul. M. 
Buczka 24. ------•-----

W związku z przeniesieniem Działu Ogólnohan- 
dlowego Wydawnictw Normalizacyjnych do 
nowego lokalu prosimy, aby wszelkie osobi­
ste i telefoniczne zgłoszenia oraz zapytania 
w sprawach handlowych i dotyczących pre­
numeraty norm kierowane były pod adresem:

WYDAWNICTWA NORMALIZACYJNE 
Dział Ogólnohandlowy

Warszawa, ul. Sienna 63. Tel. 20-53-56
Natomiast wszystkie pisemne zamówienia na 

normy oraz wszelką korespondencję należy 
w dalszym ciągu kierować pod adresem:

WYDAWNICTWA NORMALIZACYJNE 
Warszawa 1, ul. Nowogrodzka 22 

Skrytka pocztowa 206
K8169

Przetargi
Spółdzielnia Inwalidów „Metalowiec” w Poznaniu, 
ul. Bułgarska 39a — OGŁASZA PRZETARG na RE­
MONTY KAPITALNE w terminie do dnia 30. XII 
1966 r. — następujących maszyn:

1. tokarka uniwersalna SN 22,
2. prasa mimośrodowa PMS 45,
3. zgrzewarka ZPB 15,
4. nożyce gilotynowe GLT-3,
5. szlifierka - ostrzałka 15 AB.

Szczegółowych informacji udzieli Dział Głównego 
Mechanika w biurze Spółdzielni — telefon nr 670-018.

W przetargu mogą brać udział nrzedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta i unieważ­
nienie przetargu bez podania przyczyn.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 21. XI. 
1966 r. o godz. 10. K8240
Spółdzielnia Pracy „Spedytor” w Poznaniu, ulica 
Dąbrowskiego 89 — ogłasza PRZETARG OGRANI­
CZONY na sprzedaż SAMOCHODU „ZUK” A03, nr 
inw. 59, nr rej. PI-35-79, nr silnika 117515, nr pod­
wozia 13030 — cena wywoławcza 31.500 zł.

W/w pojazd można oglądać w dniach 21—29. XI. 
1966 r. w godz. od 9—12 na terenie Spółdzielni.

W przetargu ograniczonym mogą wziąć udział 
przedsiębiorstwa i instytucje uspołecznione oraz oso­
by posiadające zezwolenie Wydziału Komunikacji 
na szczeblu wojewódzkim.

Wadium 10 proc, ceny wywoławczej należy wpła­
cić do kasy Spółdzielni, do dnia 29. XI. 1966 r. go­
dzina 12.

Przetarg odbędzie się w dniu 30. XI. 1966 r. o go­
dzinie 1, na terenie Spółdzielni. K8059

Gabinet kosmetyczny Ja­
kubowskiej, Poznań, Mar 
cinkowskiego 19, godz. 
nr/yjęć od 12—18, oprócz 
sobót, usuwa: łupież, pla­
my, nieczystości skóry 
twarzy, leczy trądzik, za­
pobiega: zmarszczkom, wy 
nadaniu włosów. _ 35951g 
Fatbowanie, garbowanie, 
czyszczenie, uszlachetnia­
nie wszelkiego rodzaju 
skór futerkowych. Poznań 
— Mostowa 26.35952g 
Posiadam samochód „War 
szawa”, gotówkę. Ocze­
kuje propozycji. Oferty 
„I rasa”. Grunwaldzka 19 
dla 36151g.

Matrymonialne*?

Pragniesz szczęśliwego 
■małżeństwa? Napisz: ,.Ve 
nus” Koszalin. Kolejowa 
? Błyskawicznie nrześle- 
my krajowe adresy

K6730

Dobrej prezencji sytuo­
wany, wykształcony ka­
waler, lat 36, pozna odpo 
wiednią pannę. Cel ma­
trymonialny. Poważne o- 
fertv „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 35816g.

MUZEA

WYSTAWY
Pałac Kultury — Salon 

Wystawowy — „Ope­
retka Poznańska w minio 
nym X-leciu” — g. 10—18.

BWA - Arsenał (St. Ry­
nek) — „'Współczesna pla­
styka słowacka” — godz. 
10-18.

Galeria „Od nowa” (ul. 
Wielka 1) — Obrazy Ma­
riana Bogusza — g. 17—22.

Muzeum Historii Ruchu 
Robotniczego (St. Rynek 
— Odwach) — „Początki 
socjalizmu w Poznań- 
skiem 1840—1881” — godz. 
10- 18.

Pawilon Meblowy (Swa­
rzędz. ul. Wrzesińska 32) 
— Stała wystawa meblo­
wa — godz. 9—17.

Klub MPiK (Ratajczaka 
39) — „Wszystko dla do­

Archeologiczne (Mielżyń- 
skiego 27/29) — g. 9—15.

Historii m. Poznania — 
(St. Rynek) — od g. 9—15.

Historii Ruchu Robotni­
czego (St. Rynek — Od- 
wach) — g. 10—15.

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 45) — 
g. 9-15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej (Mostowa 7) — godz. 
10—15.

Narodowe (Al. Marcin­
kowskiego) — g. 9—15.

Militarium (Cytadela) — 
godz. 12—16.
Przyrodnicze (Swięrczew 

skiego 19) — g. 9—16.
Wielkopolskie Muzeum 

Wojskowe (St. Rynek) — 
godz. 10—15.

bra człowieka” (ZSRR) — 
g. 10—20.
Biblioteka Główna UAM 

— „Książka Litwy Radzie 
ckiej”.

Uniwersytet Robotniczy 
ZMS (Szamarzewskiego 89) 
— „Z dziejów polskiego 
ruchu robotniczego” — g. 
15—18.

WOIT (St. Rynek 10) — 
„Zakłady H. Cegielski” — 
g. 9—17.

Muzeum Narodowe (Al. 
Marcinkowskiego 9) —
„Książka radziecka o 
sztuce” — g. 9—15.

CdyeuryJ
Państw. Szpital Klinicz­

ny im. Pawłowa — inter­
na, chirurgia, okulistyka 
(GSrbary 17. tel. 510-2D.

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu­
guje tylko na terenie Po­
znania wvnadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych, tel. 99; nagłe zacho 
rowania w domu — tel. 
544-44 i 544-45; porady le­
karskie. telefon 637-35.

Ambulatoria czynne: 
chirurgiczne — całą dobę; 
pediatryczne i internisty­
czne — g. 15—23: stoma­
tologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— ul. Kościuszki 103, tel. 
566-66.

Apteki: Marcinkowskie­
go 11 (czvnna cała dobę). 
Dyżur nocny: Główna 53 
i Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miciska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzką 248. tel. 672-414 — 
od 9—21 (w nocy — nagłe 
wvnadki).
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Grunwaldzki program 
obchodów Dnia Nauczyciela

Jak co roku i w tym uroczy­
ście obchodzony będzie w na­
szym mieście Dzień Nauczy­
ciela.

Na Grunwaldzie program ob 
chodów jest bardzo bogaty. 
Imprezy zapoczątkował wie­
czór rozrywkowe-taneczny, 
który odbył się w minioną so­
botę. W ciągu tego tygodnia 
odbędą się m. in. spotkania z 
nauczycielami-emerytami, wy 
różniającym się aktywem nau 
czycielskim oraz z działaczami 
związkowymi. 19 bm. odbywać 
się będą uroczystości w szko­
łach i placówkach oświato­
wych. Organizatorami tych 
spotkań, imprez i uroczystości 
są rodzice, komitety ooiekuń- 
cze oraz uczniowie. Na szcze­
gólne wyróżnienie zasługuje 
inicjatywa niektórych zakła­
dów opiekuńczych, przygoto­
wujących imprezy dla nauczy­
cieli w swoich klubach. M. in. 
HCP, jako zakład opiekuńczy 
Technikum Ekonomicznego, 
urządza specjalne spotkanie z 
wszystkimi pedagogami tej 
szkoły. Nauczyciele szkoły Pod 
stawowej nr 9 będą gośćmi 
„Teletry”.

Na Grunwaldzie nie zapomniano 
także o nauczycielach przebywają 
cych obecnie w szpitalach, lub 
chorych w domach. 18 bm. odwie­
dzą ich uczniowie.

Ponadto w tej dzielnicy odbę­
dzie się 21 bm. w Domu Kultury 
MO koncert dla nauczycieli, z 
udziałem także solistów z Warsza­
wy. (a)

Owoc wytrwałości
| Sala gimnastyczna w czynie społecznym

7 początku nie bardzo wierzono, by projekt mógł na- 
brać realnych kształtów. Wielu było oponentów, a 

sporo osób twierdziło, że zamierzenie przerasta siły inicja­
torów. Wbrew tym pesymistycznym przewidywaniom 
osiągnięto pełny sukces. Niebawem sala gimnastyczna 
przy Technikum Mechanicznym na Dębcu, wybudowana 
w czynie społecznym, oddana będzie do użytku.
Inicjatywa zrodziła się w 

1964 r., a autorami pomysłu 
były: Komitet Rodzicielski, 
dyrekcja oraz szkolna organi­
zacja ZMS. Postanowiono, że 
dla uczczenia Tysiąclecia Pań 
stwa Polskiego oraz 20-lecia 
Polski Ludowej powstanie 
przy Technikum — w czynie 
społecznym — sala gimna­
styczna, której brak tak bar­
dzo odczuwali uczniowie.

Hasło nie pozostało bez echa. 
W kwietniu 1964 r. powstał Spo­
łeczny Komitet Budowy Sali 
Gimnastycznej, na którego czele 
stanął członek Komitetu Rodzi­
cielskiego ppłk. K. Przytocki. 
Jeszcze tego samego roku zaczę­
to gromadzić środki na pokrycie
prac, których nie 
wykonać w czynie

można było 
społecznym.

dują się na Wildzie. Rozmowy 
przyniosły nadspodziewane efek­
ty. Szereg zakładów, m. in. HCP 
i „Stomil”, zaofiarowały z fun­
duszów zakładowych pomoc fi­
nansową. Otrzymano ją także od 
rodziców uczniów Technikum w 
postaci dobrowolnie zebranych 
pieniędzy. Środki finansowe za­
pewniły też Prezydium DRN Wil­
da oraz Wojewódzki Komitet Kul 
tury Fizycznej i Turystyki.

Zapewnienie pomocy finan­
sowej pozwoliło Komitetowi 
Budowy ufać w rozpoczęcie 
dzieła w 1964 r. — na 20-le- 
cie Polski Ludowej, a zakoń­
czenie go w 1966 r. — w ostat 
nim roku obchodów Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego. 
Takie też zobowiązanie wid-

sali gimnastycznej. Inicjato­
rzy, a także wykonawcy tego 
dzieła spoglądają z dumą na 
swój czyn. Jest on na pewno 
powodem do radości. I oni 
wiedzą najlepiej ile trzeba 
wytrwałości, by w terminie 
ukończyć budowę sali. Dziś, 
obiek't wyposażony już także 
w odpowiedni sprzęt, czeka 
tylko na oficjalne otwarcie. 
Po nim uczniowie Technikum 
będą mogli w swej własnej 
sali prowadzić nie tylko za­
jęcia wychowania fizycznego, 
lecz również rozgrywki spor­
towe. Sala posiada bowiem 
trybuny na około 600 miejsc. 
Wyposażono ją też w natry­
ski, szatnie itp.

Nie sposób tu przeliczyć 
wszystkie prace na złotówki.

Z wstępnych obliczeń wy­
nika jednak, że wartość ca­
łego obiektu (z wyposaże­
niem) wyniosła 2,6 min. zł. Z 
tej kwoty na wartość czynu 
społecznego przypada równo

Kad stawamiwami w Wierzonce

płodnych hektarów
y na grobli, dzielącej dwa stawy. Po obu n 
onach rozpościerały się czarne od błotnej mazi łStaliśmy

jej stronach rozpościerały się czarne od błotnej mazi 
dna. Tylko pośrodku jednego stawu znaczyła się rozlana 
nieco głębsza, wodna struga. Wychylające zza chmur swą 
kulistą głowę słońce odbijało się chwilami w połyskli-

Przeprowadzono zatem wiele roz­
mów z kierownictwami zakładów 
pracy, nie tylko tych, które znaj

nieje w złotej księdze czynów | 
społecznych Prezydium DRN' połowa.
Wilda . Obecnie, kiedy piękny obiekt

Do wykopów pod fundamenty ma lańa dzień otworzyć podwoje, 
stanęli jesienią 1964 r. uczniowie fc dyrektor Technikum — R. Ma-

Spotkanie i wnukiem 
H. Sienkiewicza

Bawiący w Poznaniu wnuk H. 
Sienkiewicza — Juliusz Sienkie­
wicz, po raz drugi spotka się dzi­
siaj z miłośnikami powieści tego 
Wielkiego pisarza. O godz. 18 w 
Pałacu Działyńskich przy St. 

Kynku odbędzie się bowiem pre­
lekcja o życiu i twórczości H. 
Sienkiewicza. Wygłosi ją Jego 
wnuk. Imprezę organizuje Biblio­
teka Miejska im. E. Raczyńskie­
go, głównie dla młodzieży szkol­
nej. (c)

Jutro X sesja
DRN Wilda

W środę, 16 bm. o godz. 9 odbę­
dzie się w sali ZNTK przy ul. 
Roboczej 4, X sesja Dzielnicowej 
Rady Narodowej Wilda. Głównym 
tematem obrad będzie działalność 
lecznictwa otwartego w dzielnicy.

(na)

Grafika Z. Sałaty
J edenasta wystawa twór-

" czości Zygmunta Sałaty 
jest kontynuacją jego dotych­
czasowego dorobku, zarówno 
w swej linii tematycznej, jak 
i formie wyrazu, którym za­
wdzięcza Sałata popularność. 
Dość niezwykłą, bo obejmują­
cą wszystkie prawie środowi­
ska. Jego prace znaleźć moż­
na nie tylko w zbiorach gra­
fik galerii państwowych t in­
stytucji powołanych do krze­
wienia sztuki, ale także w wie 
lu szkołach, klubach wiejskich 
czy bibliotekach gromadzkich. 
Zapotrzebowanie społeczne 
jest więc najlepszym mierni­
kiem wartości jego prac, z któ 
rych każda znajduje swego 
specyficznego odbiorcę, spoty­
ka się ze zrozumieniem i uzna­
niem. Rzecz to charakterystycz 
na i godna podkreślenia zwlasz 
cza w dobie obecnej, obfitują­
cej w najrozmaitsze „zjawiska 
artystyczne” tak często nie ma

Technikum. Każdą wolną od na­
uki chwilę wykorzystywali oni 
na realizację prac społecznych. 
Nie szczędzili godzin ani trudu. 
W dalszych pracach, m. in. mu­
larskich, kontynuowanych już

dej, Komitet Rodzicielski z prze­
wodniczącym M. Jagiełłą na czele
oraz szkolna organizacja ZMS

wiosną 1965 r., pomagali im 
nie koledzy z Zasadniczej 
ły Rzemiosł Budowlanych 
Pod fachowym nadzorem 
cowników Poznańskiego

i dziel- 
Szko- 
nr 1.

pra-
Przed-

siębiorstwa Budowlanego nr 2, 
a także przy ich pomocy mury 
rosły bardzo szybko. Chociaż nie 
brakowało i tu trudności. Wyła­
niały się one wraz z postępem
prac. 
ciii

Mimo to inicjatorzy nie tra
nadziei.

wytrwałością
Z godną 
usuwali

ności, choćby takie, 
nione dostarczanie

podziwu 
przeciw- 

jak opóź-
materiałów

budowlanych. Wiosną tego roku, 
gdy obiekt stał już pod dachem, 
przystąpiono z niesłabnącym za­
pałem do wykańczania wnętrza.

Niedawno, 1 października 
nastąpił odbiór techniczny

Z obrad Komitetu 
Pomocy Społecznej

W Klubie Przyjaciół Stare­
go Człowieka odbyło się ostat 
nio plenarne posiedzenie Rady

jące 
ką...

Ze 
tej

nic wspólnego ze sztu-

przy swej jakże boga- 
twórczości artystycznej

znajduje Sałata czas i na inne 
zajęcia pozostanie zapewne 

jego tajemnicą. Od 
dłuższego już cza­
su związany jest
np. Z 
MPiK, 
cuje też 
fik z 
„Gazety 
skiej”.

klubem 
współpra- 
jako gra- 
redakcją 

Chłop-

Otwarta w sobo 
tę wystawa grafi­
ki Zygmunta Sa­
łaty zawiera 28 
prac różnorod­
nych tematycznie. 
Większość z nich, 
związana z na­
szym regionem, 
jest plonem wy-
praw plenero-

Na zdjęciu: Z. Sałata w czasie otwarcia 
wystawy w Klubie MPiK.

Fot. — K. Przychodzki

wych autora. Wy­
stawa mieści się w 
klubie MPiK i po­
trwa do 28 bm.

(wa)

Miejskiej Polskiego 
Pomocy Społecznej 
niu. Przybyła na 
wiceprzewodnicząca

Komitetu 
w Pozna­
nie także- 

Prezy-
dium RN Poznania — W. Kia 
witer. Po omówieniu wyników 
działalności PKPS w naszym 
mieście w ciągu trzech kwar­
tałów br. od strony finanso­
wej (najlepsze rezultaty osiąg 
nęło w tym zakresie Stare 
Miasto) przewodniczący dziel­
nicowych rad PKPS przedsta 
wili swoje osiągnięcia oraz po 
ruszyli szereg nurtujących ich 
aktualnie problemów Kłopo­
ty dotyczą przede wszystkim 
takich zagadnień jak: brak 
właściwych pomieszczeń ma­
gazynowych, w których moż­
na by, bez obawy jej zepsu­
cia, przechowywać odzież roz 
dawaną następnie potrzebu­
jącym, braku telefonów, oży­
wienia pewnych form działał 
ności Komitetu, jak również 
problem uaktywnienia całej 
organizacji.

Podczas plenum RM PKPS 
wręczono nagrody pieniężne, 
tym z kwestarzy, którzy szcze 
golnie wyróżnili się w zbiór­
kach ulicznych w dniach: 2 i 
9 października br. (ad)

TEATRY

Listopad 
15

Wtorek

Alberta

Słońce: 7.12—16.01

POLSKI — g. 19 „Wyzwolenie”; 
NOWY — g. 15 „Trzy białe strza­
ły”, g. 19 „Trojanki”; OPERA — 
g. 19 „Straszny Dwór”; OPERET­
KA — g. 19 „Bal w operze”; MAR 
CINEK — g. 17 „Chochołowa mu­
zyka”.
KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 14.30 i 17 „Billy Budd” 
(ąng. 16 1.), g. 19.30 DKF (seans 
zamkn.); APOLLO — g. 10, 12.30, 
15.30, 18 i 20.15 „Arcylokaj” (fran. 
14 1.);, BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15, 
18 i 20.30 „Viva Maria” (franc. 
14 1.); CZTERNASTKA — g. 10. 
12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Strzelby 
Apaczów” (USA 11 1.); GONG — 
g. 10 .Historia żółtej ciżemki” 
(poi. 7 1.), g. 12, 16. 18 i 20 „Trzej 
muszkieterowie” (II s. franc. 16 
1.); GRUNWALD — g. 15.30 i 19 
„Winnetou” (I i II s. NRF-jug.

11 1.); GWIAZDA — g. 10.30 i 13 
„Zakazane piosenki” (poi. 12 1.), 
g. 15.30, 18 i 20.15 „Śmierć Belli” 
(franc, 16 1.); HUTNIK — nieczyn 
ne; KOSMOS — g. 17 „Uwiedzio­
na i porzucona” (włoski 18 1.), g. 
19.30 DKF „Tomasz oszust” i 
„Droga do widza"; MALTA — g.
16, 18 i 20 „Cztery dni nieskoń­
czoności” (rum. 14 1.); MINIATUR 
KA — g. 15, 17.30 i 20 „Nieśmia­
ły w akcji” (radź. 11 1.); OLIM­
PIA — g. 10, 12.30, 17.30 i 20 
„Skrytobójcy” (NRD 16 I.); OSIE­
DLE — g. 16, 18 i 20 „Gdzie rze­
ki błyszczą w słońcu” (czeski 18 
1.); PANCERNI AK — g. 17.30 i 20 
„Małżeństwo na niby” (czeski 16 
1.); PAŁACOWE — g. 17 i 20 /.Zło 
dziej w hotelu” (USA 18 1.); 
PRZYJAŹŃ — nieczynne; rtlAL- 
TO — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Marysia i Napoleon” (poi. 16 1.); 
RUSAŁKA (Swarzędz) — nieczyn 
ne; SCALA — g. 16. 18 i 20 
„Dziewczyna kłamie” (jug. 16 1.); 
TĘCZA — g. 10, 18 i 20 „Judex 
albo zbrodnia Ukarana” (franc. 16 
1.); WARTA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 
i 20 „Uciekinier w pościgu” (fiń­
ski 16 1.); WCZASOWICZ (Pusz­
czykowo) — nieczynne; WILDA 
— g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Bu­
merang” (poi. 14 1); WRZOS Lu­
boń) — g. 18 „Krzyżacy” (poi. 
12 1.); WRZOS (Mosina) — nie­

czynne; ZNICZ (Żabikowo) — g. 
19 „Spacer po linie” (ang. 16 ].); 
FOTOPLASTIKON — g. 12 — 21 
„Rzym — Watykan”

RADIO

WTOREK: PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF (do g. 18 i od 0.05 
do 3) 69,74 MHz; 7.45 „Błękitna 
sztafeta”; 8.15 „Saksofon i gitara”; 
8.49 Mówi Technika „Zwycięstwo 
manufaktury”; 9.00 Dla klasy IV 
„Paź Królowej Barbary” — słuch.; 
9.20 Dla przedszkoli „O szarej pa­
jęczynie” opow.; 10.00 „Egzotyczne 
łowy” fragm. „Listów z Afryki” 
H. Sienkiewicza; 11.00 Dla klas 
VIII Cykl: „Wychowanie Obywa­
telskie” „Przepustka do fabryki”; 
11.49 „Rodzice a dziecko”; 12.10 
„Na swojską nutę”; 12,25 Rol- 
niczy kwadrans; 12.40 „Więcej, 
lepiej, taniej”; 13.00 Dla klas V i 
VI „O bogactwie barw muzycz­
nych”; 13.25 Koncert rozrywkowy; 
14.00 „Karty z naszych dziejów” 
fragm. książki; 14.15 „Sportowcy 
wiejscy na start”; 15.05 Dla szkół 
średnich: „Biologia przyszłości”; 
15.25 „Spotkanie z piosenką ra­
dziecką”; 16.00 Popołudnie z mło­
dością; 18.00 Koncert dnia; 18.45 
Kurs jęz. ang., 19.00 „Praktyczna 
Pani” 19.10 Reportaż Red. Społ.; 
19.30 Fogg i jego piosenki; 20.30 
Wieczór literacko-muzyczny Stu­
dio Klasyczne „Rycerz ze Spycho­
wa”; 22.03 Muz. chóralna XV wie­
ku; 22.15 „Notatnik kulturalny”;

marzą o zrealizowaniu nowego 
pomysłu: w przyszłym roku 
pragną oni przystąpić do budowy 
— także społecznie — basenu ką­
pielowego. No cóż — życzymy i 
tu pełnego sukcesu, (an)

INFORMUJEMY
Na setne „Spotkanie z Piosenką 

radziecką” zaprasza dzisiaj Klub 
TPPR, ul. Ratajczaka 37, o godz. 
18.

„Życie człowieka starszego we 
wspólnocie indiańskiej” — to ty­
tuł prelekcji J. Pawałowskiego, 
dzisiaj o godz. 18 w Klubie Prezy­
dium DRN Grunwald, ul. Matejki
50, w ramach 
gicznego.

„Jugosławia 
tywie” — to

Studium Gerontolo-

w kolorowym obiek 
tytuł prelekcji dzi-

siaj o godz. 18 w Klubie „Raszyn” 
na osiedlu o tej samej nazwie. Or 
ganizatorem jest Koło PTTK nr 
243. ............................. ................... .

Doc. dr M. Wojciechowski wy­
głosi odczyt pt. „Pomorze i Wol­
ne Miasto Gdańsk w genezie II 
wojny światowej” dzisiaj o godz. 
18 w sali Pałacu Działyńskich. 
Prelekcję organizuje Polskie To­
warzystwo Historyczne.

Plenarne zebranie Koła Prze­
wodników PTTK odbędzie się dzi­
siaj o godz. 18 w Domu Turysty.

wych grzbietach ryb.
W czarnej strudze uwijało się szybko kilku rybaków 

czutych w długie, gumowe buciska. Sieciami na krótkich 
kijach co raz to zagarniali wodę. Każdy taki gest zna­
czony był nowymi seriami pluskających, tęgich karpi. 
Szybko wędrowały do kosza, a w nim na groblę...

Mimo woli byliśmy świadkami interesującego miste­
rium: wybierania z wody prawie rocznego plonu gorli­
wych zabiegów grona ludzi o podniesienie ilości dostar­
czanej na potrzeby rynku ryby słodkowodnej. Dyrygen­
tów misterium zanotowaliśmy dwóch: nadleśniczego Ka­
rola Thomasa i leśniczego Marcina Gronowskiego. Ten 
drugi ponoć odgrywTa ważną rolę, będąc bezpośrednim 
opiekunem trzech rybnych stawów, należących do nad­
leśnictwa Dziewicza Góra w powiecie poznańskim.

Jeszcze niedawno znane były te stawy jako PGR-owska 
posiadłość w Wierzonce. Ale w’ówczas, przez osiem lat, le­
żały odłogiem. 12 hektarów wody nie dającej nic, a w każ­
dym razie nie tyle, by to „coś” liczyło się w bilansie na­
szej gospodarki rybnej.

Przełom zaczął się przed pięciu laty, gdy stawy przeszły 
pod zarząd Dyrekcji Lasów. W 1964 roku odławiano z 
nich jesienią już po około 550 kg karpia z hektara, w ze­
szłym roku wydajność skoczyła na bez mała 740 kg. Zmie­
nił się gospodarz, zmieniły się i plony. Nagle — dla no­
wego właściciela — trzy niezbyt wielkie połacie wody 
stały się „złotodajne”. Nie ma w tym określeniu przesady. 
Wprawdzie trzeba tu włożyć (raczej chyba utopić) rocz­
nie ponad 140.000 złotych, ale za to ta niemała sumka za­
mienia się przez kilka miesięcy roku w kwotę o ponad 
100.000 zł wyższą, stanowiącą czysty zysk. Jak to się 
dzieje?

Ano niezbyt łatwo przychodzi ten „skromny” dochodzik. 
Weżmy dla przykładu ten rok. Najpierw trzeba było 
wpuścić do trzech stawów ponad 1750 sztuk karpiowego 
narybku, co na wagę wynosiło około 650 kg. Sztuka w 
sztukę prawie po 35 gramów. Później — przez całą prawie 
wiosnę i długie lato — wsypywano do stawów rozmaitą 
karmę. Zużyto 24 tony kukurydzy, 7 ton siarczanu amo­
nu, 5 ton superfosfatu i 500 kg soli potasowej. Na tej po­
żywce karpie rosły do początków listopada, kiedy to za­
częto spust wody i odłowy.

Trafiliśmy niemal na ostatnie akordy tej wielkiej akcji, 
której wyników oczekiwali wszyscy zainteresowani z bi- 
jącymi sercami. Rytm serc ustał nieco, gdy w pewnym 
momencie okazało się, że zbiór przekroczył plony ubiegło­
roczne. „Zarejestrowano” około 9,2 tony, co daje przecięt­
ną 800 kg z ha.

Stawy z Wier żonki dały wszakże nie tylko sporą ilość 
karpia do.sklepów Centrali Rybnej. Oblicza się, że około 
600 kg tak zwanego kroczka, czyli narybku o wadze nie 
większej niż po 400 gramów, przewieziono do innych sta­
wów w rejonie powiatu poznańskiego.

Trud i nakłady sowicie się opłaciły. Ludziom, zanurzo­
nym niemal po pas w wodzie, bądź stojącym na grobli 
i ważącym dorodne okazy karpia, nie straszny był jesien­
ny ziąb. Dobywali z dna ostatniego stawu dorobek kilku­
miesięcznej fatygi. Gospodarskie spojrzenie pozwoliło w 
Wietzonce zamienić 12 bezpłodnych hektarów na tyleż 
połaci wodnej, dającej dziesiątki tysięcy złotych rocznie. 
No cóż — wypada tylko w przyszłym roku życzyć po to­
nie ryby z hektara!

EUGENIUSZ COFTA

Jeżyckie boiska szkolne 
otwarte przez cały dzień

ZAd dłuższego czasu sporo padało propozycji w sprawie 
organizowania zajęć na boiskach szkolnych, także 

w godzinach popołudniowych. Z braku jednak etatów dla 
wychowawców wszystkie koncepcje upadały. Wprawdzie 
gdzieniegdzie otwarte są drzwi boisk szkolnych, jednak 
nadal pczostaje niezałatwiona sprawa należytej opieki nad 
uczniami.

To zagadnienie rozwiązano 
obecnie na Jeżycach. Powsta- 
je tu Międzyszkolny Ośrodek 
Sportowy, który zajmie się 
właśnie działalnością na boi­
skach szkolnych, zwłaszcza 
tych, które posiadają odpo­
wiednią nawierzchnię, a także 
urządzenia do rozgrywek spor­
towych. Do najbliższych zadań 
Ośrodka należeć będzie zorga 
nizowanie lodowisk na 8 boi­
skach, bo tyle szkół na Jeży­
cach posiada dobrze urządzone

miejsca do zajęć na wolnym 
powietrzu. Jeśli to przedsię­
wzięcie się uda, to tym samym 
będzie zrealizowana uchwała, 
podjęta na tegorocznej sesji 
DRN, a dotycząca wykorzysta 
nia boisk szkolnych przez ca­
ły dzień. Do tej pory są one 
wykorzystywane tylko przed 
południem, a w godzinach póż 
niejszych zamyka się bramy 
na cztery spusty.

Powstający na Jeżycach O- 
środek, nad którym opiekę

sprawować będą: Wydział 0- 
światy i Kultury Prezydium 
DRN oraz Dzielnicowy Komi­
tet Kultury Fizycznej i Tury­
styki zapewni wychowawcę na 
każdym lodowisku. Zajęcia za 
tem będą tu zorganizowane, a 
najważniejsze, że korzystać z 
tych lodowisk będą mogły 
wszystkie dzieci i młodzież z
najbliższych domów.

Po zimie Ośrodek 
kontynuować swoją 
ność. Zajmie się więc 
zowaniem rozgrywek

pragnie 
działal- 
organi- 
sporto-

wych, a także zapoczątkuje tak 
przyjemną, a mało u nas roz­
powszechnioną jazdę na wrot­
kach. Projektów zresztą Ośro­
dek ma wiele, lecz na począ­
tek pragnie skoncentrować się 
przede wszystkim na. właści­
wym zorganizowaniu pracy z 
dziećmi i. młodzieżą podczas 
najbliższej zimy, (a)

22.25 Sienkiewicz i muzyka; 23.15 
Magazyn Polskiej Federacji Jazzo 
wej; 23.35 Gustaw Mahler: Pieśni 
z cyklu: „Chłopiec i jego czaro­
dziejski flet”; 0.05 Program noc­
ny z Katowic; 0.55 Kalendarz Ra­
diowy.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
66.62 MHz; 8.15 Kurs jęz. rosyjskie­
go; 8.35 Aud. Ośrodka Badań Opi­
nii Publ.; 9.40 Z życia ZSRR; 10.05 
Śpiewa Wiedeński Chór Chłopię­
cy pod dyr. R. Kuhbachera; 10.20 
Grają zesp. instrument.; 10.50 
Fragm. dzieła J. Krzyżanowskie­
go pt. „Kalendarz życia i twór­
czości Henryka Sienkiewicza” 
(ode. 5); 11.10 „W obiektywie na­
uki”; 11.20 Poradnia rodzinna; 
11.25 Muzyka; 12.25 Grają zespoły 
„The Shadows” i „Ricercar 64”; 
12.5.0 „Najstarsza metryka”; 13 
Czas dobrych gospodarzy; 13.15 
Pog. pt. „Jak przechowywać 
środki ochrony roślin”; 13.20 Gra­
jąca szafa; 13.50 Słuchacze piszą 
— my odpowiadamy; 14 „W we­
sołym nastroju”; 14.30 „Zielone 
sygnały”; 14.45 „Błękitna sztafe­
ta”; 15 Z estrady warszawskiej 
PWSM; 15.30 Dla dzieci ,,Korsar­
skie sztuczki” ode. opow^ Wo- 
dzyńskiego; 16.05 Public, między­
narodowa; 17.25 Poznań literacki 
— felieton; 17.35 Śpiewa Chór Po­
litechniki Poznańskiej; 17.50 Re­
portaż społ. Wł. Goszczyńskiego; 
18.10 „Wieża Babel”; 18.50 Uni­

wersytet Radiowy „X wielkości 
niezależnych”; 19.05 Muz. i Aktu­
alności; 19.30 Kalejdoskop kultu­
ralny: 20 Konc. wieczorny; 21.40 
Powieść radiowa pt. „Panowie 
de Chichac” (cz. III); 22.20 Aud. 
światopoglądowa; 22.35 Nowe na­
grania muz. kameralnej; 22.55 
Muz. taneczna.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30. 6.30, 
7.30, 8.30, 10. 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJA
WTOREK: 10 — 11.30 „Karam- 

bol” — film fab. prod. węg.; 11.55 
— 12.25 Język polski dla klas XI 
— „Maksym Gorki” — „Jegor Bu- 
łyczow” — z cyklu — „Dzieje 
dramatu”; 16 Politechnika TV — 
Matematyka — „Papier funkcyj­
ny” — Cz, II; 16.30 Politechnika 
TV — Matematyka — „Pojęcie 
granicy i ciągłości” cz. I; 17 Wia­
domości; 17.05 Dla dzieci — pro­
gram pt. — „Zręczne ręce”; 17.20 
Dla młodych widzów — „Zapra­
szamy na wtorek wieczór” — wi­
zyta u Ewy i Sobiesława Zasa- 
dów; 17.50 Informator handlowy; 
17.55 Kurs Rolniczy — „Odmiany 
ziemniaków” — program z cyklu 
— „Produkcja ziemniaków”; 18.25 
„Raz, dwa, trzy” — teleturniej; 
18.55 „Próby” — miesięcznik kon­
sumenta; 19.20 Dobranoc i dzien­
nik; 20 „TV Przegląd Kultural­

ny”; 20.15 „Karambol” — film 
fab. prod. węg.; 21.45 „Problem 
młodej literatury” — „Dyskusja”; 
22.15 Dziennik; 22.35 politechnika 
TV — Matematyka — (powt)J 
23.05 — 23.35 Politechnika TV - 
Matematyka II — (powt.).

ŚRODA: 10 — „Skradzione i*** 
ny” film z serii „Baron”; 10»55 
11,25 Wychowanie obywatelski* " 
Klasa VIII; 15,55 — 33 lekcja jęz-r® 
syjskiego; 16,20 — „Przypomina* 
my, radzimy”; 16,30 — PKF; 
— „Upiór” — film rozrywk.; 1®>’5 
— Wiadomości; 17 — Program dla 
dzieci — „Pan Półka i spółka” 
w roli głównej — T. Bartosie 
17,20 — Dla młodych widzów *? 
„Jak zostaliśmy poszukiwaczami 
skarbów”; 17,35 — „Nie tylko dl® 
pań”; 17,55 — Wszechnica TV 
„Świat grafiki” z cyklu — 
patrzeć na dzieło sztuki”; 18,25 -* 
„Francuskie melodie rozrywki 
we” — film; 18,45 — „Dobry wie­
czór — jak minął dzień”; l9'29 
Dobranoc i dziennik; 20 — »>*' 
my amatorskie”; 20,15 
ne ikony” — film z serii — 
ron”; 21,05 — Magazyn „Swia o 
wid”; 21,35 — „Usziko” — °Pe h 
— oparta na tematach jaP0^5^. 
— kompozytor Tadeusz Pacie* 
wicz; 22,20 — Dziennik.

TV zastrzega prawo zmian, 'i
„GŁOS WIELKOPOLSKI” A
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